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Należy .ość płael się 
z góry, rocznie lub 
ss półrocznie. ::

Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
naleźytości za bieżący rok 1912.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów na przyszły rok 1913. 
Nowy prenumerator, który teraz przyśle 4 ko­
rony na cały rok 1913, będzie otrzymywał 
do nowego roku gazetkę bezpłatnie.

Kalendarz ^Przyjaciela Ludu* na rok 
1913 jako bezpłatną nagrodę otrzymają 
również tylko ci Prenumeratorzy, którzy 
zapłacą całoroczną należytość 4 korony na 
rok 1913.

Za d a r mo  g a z e t k i  nie b ę d z i e m y  
p os y ł ać  nikomu.

Przy zmianie adresu, naleiy podać stary i nowy  
adres, za zmianę adresu naleiy  się w  Galicji 20 hal., 
w  Am eryce 25 hal.

Zarząd „Przyjaciela Luda“ 
Kraków, Mały Rynek L 1

Z Rady państwa.
Po blisko czteromiesięcznej przerwie zebrała 

się we wtorek Rada państwa wśród zupełnie zmie­
nionych stosunków w polityce zewnętrznej. Ponad 
Sprawami, postawionemi na porządek dzienny 
obrad, góruje denerwujące pytanie: »Co b ę d z i e  
w n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i * ?  Wojna czy 
pokój f  Na Bałkanie szaleje już straszna pożoga 
Wojenna — krew leje się strumieniami — dniem 
i nocą zaścielają trupy rozliczne pola bitew. Coraz 
»lęksxy budzi sie ** wszystkich nleookój I trwoga,

czy ten płomień bałkański nie przerzuci się na 
naszą stronę. Austro-Węgry w sprawach Bałkanu 
są również p o w a ż n i e  z a i n t e r e s o w a n e  
i spoglądają z naprężoną uwaga na wielkie wyda­
rzenia, jakie rozgrywają się nad jej granicami na 
południu. U wszystkich posłów ujawnia się troska 
w tym kierunku, aby nie dopuścić do jeszcze więk­
szych zaw.Kłań, aby monarchja austro-węgierska 
nie zaplątała się bezpośrednio w orężną rozprawę. 
Położenie obecne jest istotnie b a r d z o  p o w a ­
żne i groźne — i z tego wszyscy posłowie aż 
nadto dobrze zdają sobie sprawę.

Początek obrad Izby był dosyć burzliwy. 
K ędy zjawił się w sali obrad minister sprawiedli­
wości Hochenburger, wybuchła przeciw niemu 
wielka wrzawa. Radykalni posłowie czescy wzno­
si przez kilka minut przeciw niemu okrzyki 
»Precz z r :m!« i t. p. za to, że minister Hochen­
burger wydał w ciągu wakacji niekorzystne dla 
Czechów r oporządzenia dotyczące urzędowego 
języka w Czechach. Gdy wrzawa się uciszyła mi­
nister skarbu Z a l e s k i  przedłożył projekt budżetu 
na rok 1913. W następnym numerze zastanowimy 
się obszerniej nad tym budżetem — dzisiaj nad­
mieniamy tylko tyle, że wydatki mają wynosić 
3 miljardy 137 miljonów 202 tysiące, zaś dochody 
3 miljardy 137 miljonów *81 tysięcy 539 koron. 
Z porównania wydatków i dochodów okazuje się 
n a d w y ż k a  w d o c h o d a c h  278 t y s i ę c y  973 
ko r ony .  W porówn,aniu z rokiem obecnym wyda­
tki preliminowano o 87 m i l j o n ó w  wyżej, a do­
chody o 152 miljony wyżej. Poraź pierwszy preli­
minarz budżetu przekroczył sumę trzech miljardów  
koron!

Z kolei przystąpiono do obrad nau przedło­
żeniem projektu nowej ustawy o z w a l e z a n i u  
c h o r ó b  z a k a ź n y c h  i zapobieganiu rozszerza­
niu się tychże. Sprawa ta niezmiernie ważna dla 
najszerszych rzesz ludności, była omawiana 
w »Przyjacielu Ludu*. Imieniem Klubu P. S. L. 
zabrał głos poseł L a s o c k i  przy tvm pnpknis



s
■ » asMnr

PRZYJACIEL LUDU Alf, U

obrad i w dłuższem, gruntownem przemówieniu 
wykazał wszystkie wady i usterki projektu nowej 
tastawy o zwalczaniu chorób epidemicznych. Poseł 
Lasocki zaznaczył wyraźnie, że postanowienia no­
wej ustawy są wsteczne, niezupełne i dla ludu 
wręcz krzywdzące. Dlatego też postawił wniosek 
o odesłanie całego projektu z powrotem do komi­
sji sanitarnej, celem uzupełnienia tegoż, względnie 
przeprowadzenia zmian niezbędnie potrzebnych.

Mowę' posła Lasockiego, której wszyscy po­
słowie słuchali w Izbie z dużem zainteresowaniem, 
.a potem nagrodzili oklaskami, podamy w »Przy- 
acfóhu w dosłownem tłómaczeniu z języka nie­

mieckiego.
Po pośle Lasockim zabrał głos minister spraw 

wewnętrznych H e in o  ld, który starał się  bronić 
projektu nowej ustawy, poczem po kilku przemo­
wach posłów czeskich i niemieckich na fen sam 
temat obrady przerwano nad tą sprawą. Posłowie 
socjalistyczni wnieśli na końcu posiedzenia inter­
pelację do rządu w sprawie zaniepokojenia lud­
ności pogłoskami o mającej rzekomo wybuchnąć 
wojnie austriacko-rosyjskiej.

Posiedzenie środowe wypełniły dalsze obrady 
nad ustawą epidemiczną. Przy końcu przyszło do 
burzliwych scen. Posłowie czescy 'zaprotestowali 
w gwałtowny sposób przeciwko zamknięciu szkoły 
czeskiej w Wiedniu przez wiedeński magistrat. 
Powstała tak wielka wrzawa, że przewodniczący 
poseł Konci nie mogąc uspokoić wzburzenia, był 
zmuszony odroczyć obrady do dnia następnego.

*

K!ub posłów P. S. L. pod przewodnictwem pre­
zesa Stapińskiego radzi codziennie po kilka go­
dzin, nie tylko nad sprawami krajowemi, ale także 
nad zewnętrzną sytuacją polityczną. Najgrunto- 
wniej rozstrząsaną była na posiedzeniach Klubu 
sprawa klęsk elementarnych, które w Galicji tak 
straszn" poczyniły spustoszenia. Posłowie P. S. L. 
wdrożyli energiczno starania u miarodajnych 
władz,^ aby ludności dotkniętej temi klęskami 
przyjść z wydatną pomocą. Zabierali głos w tej 
materji oprócz presesa Stapińskiego prawie 
wszyscy posłowie ludowcy, przytaczając straszno 
rozmiary klęski.

Wniosek nagły posła Witosa i towarzyszy
w spraw:o s z k ó d  e l e m e n t a r n y c h  w Galicji,

zrządzonych długotrwałymi deszczami.

Wysoka Izbo!
Nieoywała klęska nawiedziła znowu Galicję 

na całym niemal jej obszarze. Z powodu ulewnych 
deszczów, bez przerwy prawie kilka tygodni trwa­
jących w czasie żniw, wielka część plonów p r z e ­
p a d ł a  z upe ł n i e ,  gdyż zbiór okazał się niemo­
żliwym. To samo stało się z drugimi pokosami 
sian i koniczyn, jak rewideż ze ziemnial ami i in­
nymi ziemiopłodami.

szelkie podpiony używane na zieloną pa­
szę jako to: grochy, wyki i t. p. uległy również 
zupełnemu zepsuciu.

Wskutek niesłychanych roztopów z grutiow 
uprawnych porobiły się na szerokich obszarach 
smrodliwe bagna i kałuże, przez co obrobienie 
i obsianie stało się rzeczą niomożliwą, co za sobą 
musi pociągnąć następstwa na rok przyszły a na­
wet i dalsze.

Ponieważ wskutek przepadnięcia tak wielkiej 
części zboża, jakoteż ziemniaków, a więc produ­
któw, stanowiących wyłączne pożywienie ludności 
włościańskiej, grozi niechybny głód tejże,

Ponieważ brak zasiewów klęskę tę jesVeze 
spotęguje,

Ponieważ pierwsze nikle pokosy siana i ko­
niczyny zostały przez czas słoty prawie w całości 
spasione, a drugie, jak wyżej nadmieniono, prawie 
w zupełności przepadły, wielka część gospodarzy 
bedzis zmuszoną wysprzedać cały posiadany jn 
wentarz za bezcen, co dla gospodarstwa byłoby 
połączone z fatalnemi następstwami.

Wobec tego, iż klęska ta nastąpiła po wielu 
innych ją poprzedzających, a więc, że staje się 
ona tem dotkliwszą,

Wobec tego, iż niechybna ruina materjalna 
grozi ogromnej ilości drobnych rolników galicyj­
skich, pomoc ze strony państwa spieszna i wy­
datna, któraby ich uratowała od ostatecznej nędzy 
i umożliwiła wyżywienie rodziny i inwentarza jest 
konieczną, podpisani wnoszą:

Wysoka Izba raczy uchwalić:
Wzywa się c. k. Rząd, ażeby rolnikom gali­

cyjskim przyszedł ze spieszną, wydatną pomocą.
1) Przez dostarczenie ziarna do siewu wio­

sennego i paszy treściwej.
2) Ażeby udzielił ^laleko idących zniżek ko­

lejowych dla przewozu tych produktów.
3) Ażeby w drodze właściwej spowodował 

odpisanie podatku gruntowego i domowo-klasowego 
za rok 1912 i 1913.

4) Ażeby przez rozpoczęcie robót publicznych 
dostarczył zarobku potrzebującej ludności.

Witos i posłowie ludowcy.

Podobnej treści wniosek postawił rówmeif 
i poseł T e t ma j e r .

SŁOM^,SIANO,ZBOŻEilN- 
NE ARTT £Uł V ROLNICZE
najlepiej spieniężyć można przez Włościański Związek pro­
ducentów paszy i zboża w Krakowie ul. Starowiślna 53, 
Filje: Jarosław, ul. Słowackiego I. 34; Tarnów, wojskowy 
magazyn prowiantowy.

Włościański Związek objął dostawy siana - słomy dla 
armji w Krakowie, Ts;rnow.e i Jarosławiu; wchodź* w sto­
sunki handlowe tylko z członkami, płacąc im jak najwyższe 
ceny. Włościanom spieszy z poraaą we wszystkich gałęziach 
rolniczo-handlowych i udziela ?m zaliczek na dostawę paszy.

Po wsiach zakłada swoje oddziały rolniczo-handlowe. 
Zgłaszać się pod adresem: Włościański Związek jirodu 
centów pany  i zboża w Krakowie, al. Starowiślna 53, 
osobiście lub pisemnie. 1—52
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Wielkiemu Mężowi...
(Wspomnienie pośmiertne).

Po raz pierwszy nazwisko tego wielkiego 
człowieka odbiło się bardzo szeroko po chatyn­
kach polskich i ruskich w r. 1894, kiedy postawił 
w sejmie wniosek, aby na szkoły ludowe tyle pła­
ciły dwory, co i wioskowe siermiężniki.

A nie tylko go postawił, ale i przeprowadził. 
Ten wniosek był pierwszą »pęcką« pod jego przy­
szłą popularność między ludem wiejskim. I gdyby 
tylko tyle był zrobił dla chłopów, jużby zasługiwał, 
by nazwisko jego chłopi zachowali w miłej pa­
mięci.

W r. 1895 pierwszy raz w Sejmie poznałem 
bliżej nieboszczyka. Żelazna ręka jego brata, jako 
ministra-prezydenta, zaciężyła silnie na ruchu lu­
dowym i agitacja ożeniona z pieniędzmi, ledwo 
pięciu ludowcom dozwoliła się dostać w pod­
woje sejmowe, w których n a j w i ę k s z y m  r a d y ­
k a ł e m by ł  ś. p. R o m a n o w i e  z. Dach nad tym 
domem był dobry, i ś. p. hr. Dzieduszycki snadnie 
mógł głosić ucieszonym konserwatystom, że jeszcze 
pod mm wytrzymają długie lata. (Złym był pro­
rokiem).

Wszystko tam wtedy było dumno-buńczuczne, 
i prócz kilku zaledwo, raczyło się do nas ła­
skawiej zwracać, a reszta zdawała się wzrokiem 
pytać:

— A wy tu poco?
A gdy się który z nas odważył odezwać 

prawie kantyczkową nutą, czy to, że chłopom za­
brania się emigrować za morze po kawałek chleba, 
czy to wspomnąć o nadużyciach wyborczych za­
nadto już jawnych, to wtedy panowie puszczali 
na nas p. Abrahamowicza, nieprzymierzająe niby 
brytana z łańcucha, który nam krwi napsuł nie 
mało. W tak przykrej chwili, jedynie ś. p. Stani­
sław był nam podporą i dodawał nam odwagi. 
Jego łaskawe obejście się z nami w Sejmie i poza 
Sejmem goiło nam te rany, które nam krótkowi­
dze zacietrzewieni zadawali, i tego ś. p. nieboszczy­
kowi do mego zgonu nie zapomnę. Miał też za 
swoje od nich, jak mi to opowiadał nie raz. Przed 
kampanją wyborczą do Sejmu w r. 1901, posta­
nowili starsi niby braciszkowie, wykurzyć ludow­
ców z Sejmu i darmo ś. p. Marszałek, perswado­
wał im, że źle myślą.

Uśmiechnięci wiecznie p. Piniński, Abraha- 
mowicz i towarzysze, orzekli inaczej.

Zawczasu powiedział mi ś. p. Marszałek, że 
przynajmniej chciał, by darowali życie koledze 
Średniawskiemu i mnie, ale to na nic, bo posta­
nowiono i nas » wygolić*.

I  cudownie wygolili, a jak się biedny Franek 
Krempa z tej opresji wyratował, to już nie wiem. 
Ubolewał nad tem zaślepieniem nieboszczyk i wiem, 
jak go mój wybór we Lwowie ucieszył.

Gdy szedł do urny, odpowiedział pytającym 
go: »idę, i będę głosował na Piętaka, na Roma 
nowicza i na Bojkę*.

Kiedy któryś z nas miał jakąś sprawę chłop­
ską do załatwienia, Bzedł doń jak do ojca, a każdy 
wyszedł stamtąd weselszy — że się mu udało 
sprawę swego wyborcy załatwić pomyślnie.

Ruch ludowy cieszył Go niepomiernie, co pod­
niósł publicznie w Sejmie pochwalając patrjotyzm 
chłopów szczególnie w »dąbrowskim i tarnobrze­
skim powiecie*

W pracy był niezmordowany, ale też i od 
urzędników jej wymagał z całą surowością.

Gdy objął urzędowanie po ś. p. Sanguszce, 
pp, urzędnicy nie bardzo się zwykli byli natężać 
po biurach.

Nowy marszałek o przepisanej godzinie 
obchodził ich biura, zajadając po gospodarsku 
kawałek chleba. Przybywszy razu jednego do je­
dnej z kancelarji, zastał tylko jednego urzędnika, 
u 3-ch innych tylko płaszcze wisiały na kołku, 
a oni poszli na papierosa do sąsiada.

— Gdzież są tamci panowie? — pyta groźnie 
Badeni.

— A są — tenże odpowiada.
— Ależ tu są tylko ich ubrania? Powiedz 

im pan, że tak dalej być nie może.
Wszyscy też prawie urzędnicy Wydziału kra­

jowego mieli respekt przed Nim, ale Go kochali, 
dla Jego nieskazitelnego, pracowitego i pełnego 
zasług dla kraju żywota.

Było kogo słuchać i było przed kim czapki 
uchylić, patrząc na ś. p. nieboszczyka, któremu 
podobnego już Galicja nie prędko doczeka zo­
baczyć.

Zarzucają mu, zwłaszcza wielmoże brzuchaci 
z Podola, że Ukraińców popierał.

Gzy to prawda, nie wiem, ale czy moskalo- 
file są dla Polaków lepsi, to pytanie.

T E R A Z  P R Z Y J D Z I E  M I F ^ Z P Z r t S F I E M  mówią zwykle, jeżeli mąż, żywiciel rodziny, zachoruje i jea 
11 r i l f c l J U f c l Ł  n i Ł » A l > i L ^ :  u l b  dręczony różnymi bólami, kładzie się bezczynnie na ławkę
stojącą przy piecu, nie może pracować dla żony i dzieci i nio nie jest w stanie zarobić. Lecz rozsądny człowiek nie jęczy 
ale robi użytek w takich wypadkach z doświadczeń innych.

Nie mały użytek mógłby przynieść naszym czytelnikom następujący list, pisany przez Jego Ekscelencją barona 
Freytagh-Loringhgwen, radcę krajowego rycerstwa wszelkiego i radcę ces. rosyjskiego w Arensburg. Kommandanten- 
strasse 5, wyspa Osel, gub. Livland. Lisi ten brzmi: „Uważam za swoją powinność, polecić każdemu wspoteierpiącemu 
wyborny fluid Fellera z marką „Elsafluidu, gdzie tylko mogę. Miałem sposobność pewnego petersburskiego lekarza, który 
posiadał zakład kąpielowy mułowy, uwolnić fluidem Fellera Dd ciężkiego reumatyzmu i boleści w ramionach, przeciwkc 
Którym jego własne środki odmówiły. Także pewien lekarz w Gdańsku, w Prusach zachodnich, używa w swej praktyce- 
Łurdu Fellera. Dlatego też życzę temu preparatowi dla dobra cierpiących jak największego rozpowszechnienia, a wyru 
lazcy największej sławy".
, .  Spodziewamy się, że nasi czytelnicy spróbują zastosować także Fellera fluidu z marką „Elsafluid*, jeżeli się będą 
Kieays zanc na jakieś bóle. Powiadamy Wam z doświadczenia, że będziecie wtedy znowu czerstwi i zdolni do pracy, bo 
Jak często mieliśmy sposobność słyszeć, skutknje ten preparat przeciwko wielu chorobom, jak postrzał w krzyżu, bole 
Krzyzy i stawów, bole grzbietu i piersi. Chwalą go także jako środek przeciw bólowi gardła i kłuciu w boku i my sann 
Przekonaliśmy się o jego leczniczem, uśmierzającem kaszel i odświeżającetn działaniu. Tuzin próbny kosztuje 5 koron 

anko u aptekarza E. V. FE LLE R A  w Stubicy, Elsaplatz Nr 163 (Kroacja).
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W każdym razie muzyka sejmowa odebrała 
nieboszczykowi zdrowia nie mało, a na jego po­
grzeb ani jeden z tych muzykantów nie przybył, 
boć p, Kiweluk był jako członek Wydziału.

Humor zachował aż do śmierci, a syn Jego 
Henryk, wikary z Kołomyi, udzielił Mu Oleju świę­
tego.

Nawiasem wspomnę, że chłopi tamtejsi wy­
rażali mi się o tym kapłanie jak najlepiej, a mia­
nowicie, że jest nie łakomy na grosz, i że bajek 
nie lubi słuchać.

Pogrzeb ś. p. Marszalka odbył się bardzo 
skromnie w Radziechowie i u nas lada chłop sili 
się na większe parady. Trumna stała niziutko, na 
katafalku, parę świec i parę wazoników — i tyle 
parady. Zakazał — aby żadnych mów, czyli 
egzort nad trumną nie było, bo to wszystko blaga 
i szopa — za pieniądze, boć nad dziadem tego się 
nie robi.

Zjechało się wiele luda, było nawet dwóch 
ministrów, nasz p. Długosz i Heinold, mnóstwo 
posłów i ludu i wszyscy oddali ostatnią posługę 
wielkiemu mężowi, którego Par. Bóg zabrał wła­
śnie w tym czasie, kiedy nam Go najbardziej jest 
potrzeba.

Niech Go Pan Bóg przyjmie do Swej chwały, 
a nam da ludzi Jemu podobnych, bo mamy dużo 
niby polityków, dużo wielkich niby przyjaciół, 
ale ludzi tej m-ary, co S p. Stanisław Badeni, to 
nie widzę w całej Galicji między panami ani je­
dnego.

J. Bojko.

Obszarnicy, a ordynacja 
wyborcza do Sejm u.

Bajki odźwierciadlają duszę albo pojedyn­
czych ludzi, albo pewnego odłamu społeczeństwa 
lub też całych narodów i one mają za zadanie 
umoralnienie, przez wykrycie wad, ułomności, chy- 
trości, podstępu lub przebiegłości. W  bajkach 
zatem znajdujemy bardzo wiele podobieństwa do 
życia pojedyńczych ludzi lub pewnej grupy ludzi. 
Istnieje też grube podobieństwo pomiędzy grupą 
obszarników, dzierżących rządy w kraju i starą 
ordynacją wyborczą do Sejmu z jednej strony, 
a bajeczką następującej treści z drugiej strony:

Oto pewnego razu lew, krowa, koza i owca 
udali się na polowanie. Ubili jelenia i stosownie 
do liczby myśliwych podzielili go na cztery części. 
Gdy miało przyjść do wydzielenia części zdobyczy, 
lew odezwał się do reszty myśliwych w te słowa: 
Jedna czwarta części należy mi się z tego tytułu, 
gdyż jestem waszym towarzyszem, drugą czwartą 
izęść zabieram sobie, bo jestem lwem, trzecią 
czwartą część wydzielam także dla siebie, bo je­
stem silniejszy, a wreszcie czwartą i ostatnią część 
zab eram sobie, bo mnie się tak podoba. No! i za­
brał całego jeibnia, a krowa, owca i koza odeszły 
? kwitkiem, zadov?olone zapewne i z tego wyni­
ku, że im się jeszcze coś od króla zwiorząt nie1 
pberwało.

Z bajeczki tej wypływa dla nas pewną 
nauka.

Oto dziwnem zdaje się, żo lew zwierzę dra­
pieżne i mięsożerne złączył się w towarzystwo 
myśliwskie ze zwierzętami łagodnemi i roślinno- 
żernemi, każdy bowiem wie, że krowa, koza i owca 
mięsa nigdy nie jadły i jeść nio będą. Ale cóż 
zrobić? Przypadek zrządził, że te dwa odrębne 
gatunki zwierząt złączyły się razem; podobnie 
jak i losy, a niezbadane wyroki boskie złączyły 
obszarników z ludem w jeden naród. Stara ordy­
nacja wyborcza i wynikła stąd liczba mandatów 
poselskich, to zdobycz wspólna całemu narodowi 
polskiemu. Lwem drapieżnym, a mięsożernym, to 
obszarnicy, a owymi łagodnenn i potulnemi zwie­
rzętami, to stronnictwa demokratyczne w kraju. 
Gdy odbywały się wybory w kraju do Sejmu, na 
podstawie starej ordynacji wyborczej,' wówczas 
obszarnicy wyciągali swoje macki, zaopatrzone 
w ostre pazury, po ludowe mandaty jjoselskie, 
starając się zrabować jak największą ilość a zaw­
sze postępowali wobec ludu, jak drapieżny lew 
wobec krowy, kozy i owcy Pewną część manda­
tów zabierali z tego tytułu, żc  są P o l a k a mi ,  
drugą część przywłaszczali '.obie na tej podsta­
wie, że to on i są s z l acht ą ,  n i b y  to ś w i e ­
c z n i k a m i  na r o du ,  trzecią część mandatów 
r a b o w a l i  s z w i n d l a m i  w y b o r c z y m i  dla­
tego, że by ii i są silniejsi, mając rządy kraju w swo- 
jem ręku, wreszcie czwartą część mandatów za- 
b i e r a l i ,  bo  im s i ę  t ak p o d o b a ł o ,  a do te­
go pomagało im brak uświadomienia politycznego 
ludu, który dławiony ich ciężką ręką przez setki 
lat, nie miał pojęcia o swoich prawach polity­
cznych i dawał się bez słowa protestu obdzierać.

Jednem słowem lwia część mandatów sejmo­
wych dostawała się w ręce obszarników, albo sko­
jarzonych z nimi lokaji, a chłopi mus;eli zado- 
woluić się tem, co konserwatystom ze stołu spa­
dło. A biada tobie chłopie, jeżeliś w obronie swoich 
praw wystąpił przeciw kandydaturze obszarnika 
lub zbankrutowanego szlachcica! Wtedy nie usze­
dłeś pościgu całej sfory lokaji, zostających na 
służbie dzierżących władzę szlachciców, którzy cię 
włóczyli po urzędach, sądach za różne drobne 
przewinienia nie ustawy, ale rozporządzeń admi­
nistracyjnych.

Obecnie obszarnicy wobec rozbudzonego 
uświadomienia politycznego chłopów, pojmujących 
dobrze interes własnej skóry, są w w i e l k i e j  
obawi e ,  że  w r a z i e  w e j ś c i a  w ż y c i e  no­
we j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  do  S e j m u  
o p a r t e j  na b e z p o ś r e d n i e m ,  taj  nem,  po­
w s z e c h n e  ni i r ó w n e m  p r a w i e  w y b o r ­
cze  m, w y s u n i e  si ę im z r ąk  t ak d o b r a  
z d o b y c z ,  s t a r a j ą  s i ę  p r z e t o  w s z y s t k i ­
mi  ś r o d k a m i  i s p o s o b a m i  s t a r y  s y s t e m 
w y b o r c z y  j a k  n a j d ł u ż e j  w mo c y  za- 
tr z y m ać,..bo to przecież łup nie lada, którym 
nie potrzebują się z nikim dzielić, bo zawsze znaj­
dą jakąś wymówkę, jakiś pozór, podobnie, jak ów 
lew przy podziale zdobyczy.

Trzeba znać jednak panów obszarników ich 
chytrość i podstępne działanie — o n i z a w s z e
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i  w s z ę d z i e  za p a r a w a n i k i e r a  p a t r i o t y ­
z mu  k u j ą  s wó j  i n t e r e s  k a s t o wy .  Biadają 
i leją łzy krokodyle, że nowa ordynacja w takiej 
formie, w jakiej żądają ludowcy, zagraża intere­
som narodowym {we wschodniej Galicji, e tym­
czasem s p r a w ę  umy e l n i e  p r z e w l e k a j ą ,  
a ż e b y  u t r z y m a ć  s i ę w e w ł a d z y  i w do­
tychczasowym stanie posiadania większości sejmo­
wej. Biadanie to i łzy patrjotyczuo wylewane 
przez szlachtę na nic jej się już nie przydadzą, 
na ten lep lud wiejski nieda się już złapać, bo 
w p a t r j o t y z m  s z l a c h t y  ni e  w i e r z y  Szła- 
ćhecki patrjotyzm rożni się od szczerego pau-jo- 
tyzmu ludu i demokracji o cała niebo, bo lu d  
n ie  p a t r z y  ani  w k i e r u n k u  Wi e d n i a ,  
P e t e r s b u r g a  l ub  Be r l i na ,  a R y d z y n ą  
i T a rg o w i c ą g a r d z i  ca ł ą  s w o j ą  c z y s t ą  
i n i e s k a l a n ą  o r d e r a m i  l ub  z a s z c z y t a ­
mi  duszą.  L u d  po l sk i ,  to p e r ł a  i ś w i e ­
c z n i k  nar odu,  to o s t o j a  n a r o d o w o ś c i  
p o l s k i e j ,  a s p r a c o w a n e  j e g o  dł oni e ,  
p r z y s p a r z a   ̂c e d o b r o b y t  s z l a c h c i e  
p o l s k i e j ,  d i w i g n ą  k i e d y ś  O j c z y z n ę  
z n i edo l i .

1. L.

Ważne dla astmatyków.
Proszek „Astmol-Astma" bywa przez pierwszorzędnych 

lekarzy polecany jako rzeczywi cie najskuteczniejszy i do­
tychczas niezrównany środek przeciw astmie, duszności, ka­
tarom, krótkim oddechom i wogóle przeciw wszelkim niedo- 
•nagpi.om narządów oddechowych.

D ziata szybko i trwale! Kto raz spróbował, ten innych 
środków "żywać nie będzie.

Wielka blaszana puszka proszku „Astmol“ kosztuje 
<f Kor. Nabyć można w aptekach. Aby każdego o znakomi­
te m działaniu tego proszku przekonać, wysyła „Apteka pod 
Łabędziem", Wiedeń I., Schottenring 14, próbki darmo 
s opłatnie.

Organizujm y młodzież.
Od dłuższego czasu daje się słyszeć głos, czy 

io młodzieży, czy starszych, o potrzebie organizo­
wania młodzieży. I  ja obserwując ruch wśród mło­
dzieży ludowej, przyszedłem do przekonania, że 
jeżeli młodzieży nie da"się organizacji,o którą się 
ona tak upomina, to zejdzie ona na złe tory, szko­
dząc sobie i całemu społeczeństwu. A przeciwnie, 
gdy się gdzieś trafi choćby jednostka, która się 
potrafi poświęcić pracy; nad tą samowolną i go­
rącą młodzieżą, organizując ją, to daje obfite plo­
ny. Mimo to, do tego czasu nie mamy ani jedne­
go Towarzystwa, czysto oddanego dla młodzieży 
.ludowej.

N a j w i ę k s z y  I  n a j t a ń s z y  ^ k k i

Jaki pożytek przynosi organizacja młodzieży 
przytoczę taki przykład: W Zaczerniu, pow. Rze­
szów, była zawiązana Straż pożarna od kilku lat 
ale przeważnie złożona ze starszych, młodzi#* 
zaś bujała sobie i często można było zn tte ść  p i«  
janego chłopca gdzieś tam pod płotem ?. i p o p Ń B  
na noże też były częste. Dopiero, g d y  p r # 3«  k i lk a  
miesiącami przyszedł tu o rg a n is ta  MlfitMt Szan- 
born, młody człowiek, a przytem rzu tn y  i wziął 
się do młodzieży, zauważył, iż  m o żn e  x niej coś 
zrobić. To też zorganizował ch ó r w ło io ta ft ik i. teatr, 
a przytem założył przy pomocy in n yoh  o n l# s 4 r #  
na dętych instrumentach, składająoą  się  z  14 ohtop? 
ców. Chociaż z początku tranano n a  r o z m a n t  
przykrości, zaczęto się uczyć z w ia r ą  i s iln ą  w o lą , 
I  dziś, zamiast hałasów nocnych, zamiast bitek 
i popisów, jest spokój we wsi

Tak samo mogę przytoczyć przykłady z trzech 
wiosek powiatu łańcuckiego, sąsiadujących z sobą, 
a to: Albigowej, Handzlówki i' Wysokiej.

W Albigowej i Handzlówce młodzież zorga­
nizowana silnie przy pomocy starszych, idzie z po­
stępem naprzód i można sie spodziewać z niej kiedyś 
dobrych obywateli. Albo popatrzmy się na 'wyso­
ką. Tutaj wprawdzie mają założoną Straż pożar­
ną, ale tylko na papierze. Póki był naczelnikiem 
gminy ludowiec, jeszcze to szło, ale gdy on zre­
zygnował, to Boże broń, zamiast schodzić się ra­
zem i kształcić się, to oni piją, wyją i rżną sio 
nożami, a potem włóczą sie po sadach i krymi­
nałach.

Tych kilka przykładów dlatego podałem, aby 
poruszyć tę sprawę i zachęcić tych, którym do­
bro młodzieży wiejskiej leży na sercu, do stwo­
rzenia silnej organizacji młodzieży ludowej, opar­
tej na zasadach miłości Ojczyzny, dążąc do od­
budowania wolnej, niepodległej Polski ludowej.

A z a t e m do  prąAv;  bo nuodzież czeka!
Yasz

Jasiek z l)ymu.

' I H T c  i ć U k c * .
Niejeden zasmuci się szczerze — gdy siądzie 

na przyzbie przed chatą w niedzielę i ujrzy pija­
nego, jak się zatacza od rowu do rowu, jak pod 
nosem coś gada i rękami wywija, nim runie w bio­
to, że aż ziemia pud nim jęknie. Bo i co potrafi 
zrobić z człowieka alkohol. Wstyd aź patrzeć na 
takiego, co się nim do syta uraczył. I  co to za 
przyjemność? W głowie mu się kręci, że kroku 
postąpią nie może, czkawka nim trzęsie, w gar­
dle pali, jak ogniem — hej mocny Boże — żeby 
choć pięknie wyglądał — ale i to” nie. Pośmiewi- 

1 sko ludzkie.

UJam
Kraków, Sukiennice 1. 1, od strony pomnika Mickiewicza- 5-26.
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Od dawna już nawołują ludzie, dbali o do­
bro ludzkie: p r e o z  z a l k o h o l e m!  Zbożna ta 
praca przynosi wprawdzie owoce, bo zawszeć tam 
ktoś zaniecha brzydkiego nałogu. Lecz czy to wy­
starczające? Wszakże nie oto idzie, by ten lub 
ów pić przestał — ale żeby naród cały stał się 
trzeźwym, żeby nie było takich, co trują ciało 
i duszę tą straszną trucizną. Bo to trucizna nie 
lada. Najzdrowszego i najmocniejszego potrafi 
zwalić z nóg i wtrącić do grobu. Popsuje żołądek, 
kiszki, wątrobę, nerki i serce, popsuje płuca. I taki 
chciałby żyć?

Juścić, że chciałby. Lecz żyć nie będzie, bo ka­
żdy dzień, w którym się opił, przybliża go do gro­
bu. Patrzymy żywemi oczyma na takie nieszczę­
ścia. Widzimy, jak pijany iść próbuje, naraz upad­
nie i tarzać się zacznie, a wić i w takich kurczach 
w błocie — w rowie kona. Mówimy, że się w nim 
wódka zapaliła. Ona go spaliła do cna i życie ujść 
musiało.

Widzimy i inne wypadki. We wsi Nadziejo- 
wie koło Doliny, był gospodarz dostatni, który 
swej gminie cerkiew ufundował. Bogacz to był 
znany na okolicę całą. A przecież dla niego bra­
kło cichego kąta — brakło łóżka, na któremby 
ducha oddał. W rowie przydrożnym skonał w osta­
tniej nędzy. Wódka mu zabrała cały majątek, 
wódka wzięła mu zdrowie — a potem i życie.

A kryminały? — iluż tam ludzi gnije przez 
wódkę. Ile ludzi ginie tylko przez wódkę na szu­
bienicach —  bo w nich wódka najpierw sumienie 
do cna wypali, a potem katowi na stryczek wyda. 
Wyszła była w »Przyjacielu Ludu* broszurka po­
sła Białego o tem, ile zbrodni ludzie przez wódkę 
popełniają. Tam jest wszystko liczbami wykazy­
wane. A straszne to cyfry. Dziw, jeżeli komu włosy 
nie wstaną na głowie, gdy się im przypatrzy. Ile 
to dusz straconych. — Ile to ludzi na ostatnich 
zbrodniarzy wykierowanych— a tylko przez wódkę. 
Dostaliśmy niedawno dwa listy od naszych Czy­
telników o tem. Więc przytaczamy je tu na po­
strach tym, co w wódce widzą szczęście:

Alkohol a  zbrodnial
Jak zawsze, tak i tego roku wyjechałem na 

robotę d.o cukrowni w Katowicach na Górnym 
Śląsku. Wyjechaliśmy z domu dnia 22 września
b. r., a robotę rozpoczęliśmy 25 Tu na początku 
pracy spotkał nas smutek i boleść, gdyż zaraz 
29, t. j. w niedzielę nasi obieżysasi, którzy szukają 
chleba i grosza j Prusaka (clioć go może nie ka­
żdemu potrzeba), rozpoczęli bójkę w karczmie 
i jednego z naszych, porządnego i trzeźwego, za- 
kłuli nożami na śmierć. Stało się to o godzinie 12 
w nocy, gdyż jak wszędzie, tak samo i tu, w pań­
stwie »bojaźni Bożej*, szyiusarze ustawy nie prze­
strzegają, byle tylko wyciągnąć grosz ciężko za­
pracowany z Polaków. I nikt im za to nic nie 
mówi.

Zdarzenie, które chcę opisać, miało się tak:
Po wypiciu paru szklanek piwa, wracało kil­

ku do domu — między nimi i ów nieboszczyk, 
niejaki Stanisław Wagiel ze Suchej, pow. Żywiec. 
P o  drodze zaczęli sprzeczkę, w czasie której po­

kłuto nożami Wag.ela i nieprzytomnego porzu­
cono na drodze. takim stanie znalazł go jecun 
z naszych robotników i przyniósł do domu. Lecz 
Wagiol zył tylko jedną g< izinę i w okropnych 
boleściach skonał. Zabójcy jego spali spokojnie.

Ludzie zbiegłszy się, posłali po doktora i żan­
darmów, lecz doktór już był niepotrzebny. W pa­
rę minut później nadjechał żandarm, a zabrawszy 
w łańcuszki paniczów, zamknął ich do ula we fa­
bryce; na drugi dzień odwiózł do kryminału, gdzie 
będą siedzieć do osądzenia. Są nimi: Jan Iciek 
ze Stryszawy, Wagiel ze Suchej, Wojciech Świą­
tek ze Stryszawy i Leopold Rusin ze Stryszawy, 
pow. Żywiec. Dotąd jednak jeszcze nie wiemy, 
który nieboszczyka nożem poranił.

Kochani Bracia Rodacy! Ciągle się woła w ga­
zetach: N ie  pi j c i e ,  a ni e  b ę d z i e  k ł opo t u ,  
ni e  b ę d z i e  p r o c e s ó w  i z g o d a  z a pa nu j e ,  
a tymczasem robi się przeciwnie. Nie można tego
0 wszystkich powiedzieć, bo są i porządni i trze­
źwi robotnicy, ale jeszcze sa całe masy nieuświa­
domionych Wojtków i Bartków, którzy nic nie 
czytając, są nieoświeceni, a jedjnym ich dobro­
dziejem i »bogiem " że tak powiem, jest karczma, 
kieiiszok lub szklanka.

Lecz Wy, którzy jeszcze macie cośkolwiek 
rozumu i oświaty, pouczajcie i krzyczcie na dru­
gich. Niech ten przykład będzie dla drugich nau­
ką, że karczma ii kieliszek jest dla każdego po­
budką do złego i naostatek może do zbrodni do­
prowadzić. Przecież w tym wypadku zabity był 
z sąsiedniego miasteczka i razem wszyscy praco­
wali w jednej fabryce i Drzy jednej robocie.

Dotąd w tej sprawie było przesłuchanych 
kilkunastu świadków i ci zeznawają, że najwięcej 
byli winni Iciek i Świątek, choć i inni nie są bez 
winy.

Powiedzmy przecież raz energicznie: P r e c z  
z a l k o h o l e m !

Pozdrawiam Czvtelników
Dym.

Do czego prowadzi pijaństwo?
Jak zgubne skutki sprowadza pijaństwo, niech 

posłuży za przykład jedna z gmin w powiecie 
pilzneńskim:

W gminie tej nie było szkoły ani Kóła roln., 
ale były 2 szynki, z których oświata szatańska sze­
rzyła się wśród mieszkańców — a zwłaszcza wśród 
młodzieży. Młodzież ta jest dzisiaj postrachem dla 
innych mieszkańców gminy i okolicznych wei.
1 tak w jesieni zeszłego roku banda młodych 
chłopaków napadła na spokojnie idącego Toma­
sza Niemca i w straszny sposób go zamordowała 
kołami. Trzech z nich pokutuje w tarnowskim 
kryminale, a wszyscy są nieletni, bo najstarszy 
liczy zaledwie 22 lata. Wszyscy byli pijani.

A oto świeże zdarzenie:
W ubiegłem lecie jeden z gospodarzy 

jechał przez grunt drugiego po snopki na pole. 
Nie jechał zaś za drogą umyślnie, szukając za­
czepki. Droga tam dobra i zaraz powyżej. Wła­
ściciel gruntu, a właściwie ojciec jego, zwrócił 
mu uwagę, żeby mu nie zajeżdżał pastwiska, ma­
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jąc drogę. Wtenczas tamten wraz z drugim je­
szcze chwycili się do bitki. Na krzyk bitego, przy­
szedł z pomocą ojcu syn. A  wtedy jeden z tam­
tych chwycił żelazne widły. Gdyby napadnięty nie 
był uciekał, toby go był przebił widłami, bo go 
ścigał przeszło 300 metrów. W pogoni zranił go 
w głowę i rękę mu ubezwładnił widłami Sprawa 
poszła do sądu.

Takich owoców >oświaty« szatańskiej rao- 
żnaby sporo naliczyć, ale mnie się zdaje, żo to 
wystarczy do ilustracji, co znaczy pijaństwo.

świeży, zgrozą przejmującynvyPa(iek, który 
mienia pozbawił jednego gospodarza, to zbrodnia 
podpalenia, która została prawdopodobnie speł­
niona przez jednego z tej bandy. W nocy, gdy 
się spać pokładli, zbrodniarz zapalił dom mie­
szkalny. 1 gdyby nie pies, który poczuwszy zbro­
dniarza, zaczął ujadać i gospodarza zbudził, by­
liby może wszyscy zginęli w płomieniach.

Wobec tego czasby był najwyższy, aby roz­
począć walkę z pijaństwem i na wszystkich po­
lach szerzyć oświatę przez rozpowszechnianie 
p r a w d z i w y c h  p i s m l udo wy c h .  Zwalczać 
nam pijaństwo wszelkimi sposobami, a wtenczas 
nastaną w Galicji inne czasy.

Szczery.
*

Do powyższych dwu listów nie dodajemy nic 
więcej. Są one tak wymowne, że powinny prze­
konać każdego. Alkohol, ten najśmiertelniejszy 
wróg ludzkiego dobra, gdy kogo chwyci w swe 
szpony, nie wypuści go, dopóki w nim nie strawi 
sumienia i godności ludzkiej do reszty.

Wojna krzyża 
z półks ężycem.

Wojna na Bałkanie wre od tygodnia z nie 
slychaną zaciętością. Każdy dzień przynosi 
z placu wojny coraz to nowe wiadomości o sto­
czonych potyczkach i bitwach z Turkami. Oprócz 
Czarnogóry ruszyły w ubiegły piątek przeciw gra­
nicy tureckiej także armje trzech państw bałkań­
skich: Grecji, Bułgarji i Serbji. Turcja wzięta zo­
stała aż w  cztery ognie ze strony czterech swoich  
sąsiadów . Królowie: bułgarski Ferdynand, grecki 
Jerzy i serbski Piotr wydali do swoich narodów 
i wojsk namiętne odezwy z wezwaniem i zachętą 
do walki na śmierć i życie z Turkiem jako wyzna­
wcą wiary mahometańskiej.

W ten sposób tocząca się obecnie na Bałkanie 
wojna przybrała poniekąd charakter religijny; 
i odbywa się pod hasłem walki krzyia z półksięży­
cem. Po jednej stronie stanęły państwa i narody 
chrześcijańskie, wyzftama szyzmatyckiego, Grecja, 
Bułgaria, Serbja i Czarnogóra, a po drugiej wal- 
czą jak Iwy wyznawcy proroka Mahometa. Zmie­

rzyły się ze sobą dwa światy, dwie potęgi, prawie 
równe, co do sił swoich wojskowych. Po obu stro­
nach nieprzyjacielskich] okropna zawziętość i za­
pał, posunięty niemal do szaleństwa. Serbowie, 
Grecy, Bułgarzy i Czarnogórcy podnieśli oręż
0 wyswobodzenie swoich współbraci, pozostających 
od wieków pod panowaniem tureckiem.

„Teraz lub nigdy" 
powiedziały sobie wolne narody bałkańskie — 

rzuciły się z całą forsą w wir wojny przeciw 
Turcji, abj jej śmiertelny zadać cios w Europie.

Turcja aż nadto jest dobrze świadoma roz­
miarów niebezpieczeństwa, jakie w chwili obecnej 
nad nią zawisło.

Turcja zdaje sobie dokładnie sprawę zgrozy 
swojego położenia i wio, że jej przegrana w tej 
wojnie będzie niczem innem, jak oslatecznym roz­
biorem jej krajów  europejskich. W razie pobicia Tur­
ków przez zjednoczone państewka bałkańskie, 
przestanie istnieć w  Europie państwo tureckie, jedy­
nie w Azji się jeszcze ostoi. Tureckimi krajami, 
położonymi w Europie, a więc |fracją, Macedonją, 
Albanją, Starą Serbją, Epirem i sandżakiem 
Nowo-Bazarskiim podzielą się zwycięscy sąsiedzi: 
Grecja chwyci Epir, Bułgar ja Macedonję, Serbja 
Starą Serbję i szmat sandżaku, a Czarnogóra 
rozszerzy swoje granice kosztem Albanji i san­
dżaku Nowo-Bazarskiego.

Oczywiście są to wszystko dopiero zamysły
1 plany sprzymierzonych czterech państewek. Jest 
rzeczą pewną, że oprócz tych czterech państewek 
zgłoszą się jeszcze i inne państwa do spadku po 
Turcji w Europie. A  bardzo wiele okoliczności 
przemawia za tem, że tureckim łupem będą się 
chcieli i inni sąsiedzi obłowić.

A  przy tych pertraktacjach spadkowych nad 
grobem Turcji może przyjść dopiero do wielkich  
zawikłań w  Europie. I  mniejsi i więksi władcy będą 
chcieli jak najwięcej skubnąć i zagarnąć dla sie­
bie z tureckich krajów, a że się przy tem sami ci 
spadkobiercy wezm ą za C2uaryny, to już dzisiaj, 
zdaje się, nie ulega wątpliwości.

Od wyniku obecnej wojny bałkańskiej z a ­
leżny jest dalszy rozwój wypadków i stosunków 
między wielkiemi państwami. Już dzisiaj jest 
silne naprężenie między Austro-W ęgram i a  Rosją, a  wy­
darzenia bałkańskie niezawodnie doleją jeszcze 
oliwy do tego kotła...

Rosja bowiem użycza silnego poparcia wal­
czącym z Turkami państewkom i wzmacnia swoje 
stanowisko na Bałkanach, a na to Auetro-Węgry 
nie mogą patrzeć obojętnie z założonemi rękami. 
Gazeciarze rosyjscy całkiem jawnie nawołują swój 
rząd, aby rozpoczął wojnę z Austrją i Galicję za­
garnął pod carskie rządy.

W Petersburgu ścierają się osiatnimi dniami 
coraz gwałtowniej dwie partje wśród doradców 
cara. Jedna strona chce utrzymać pokojowe sto-

Bibułki oygaretowe — Tutki do papierosów — „Jagiełło"
sa najlepsze i nrzewutszala lakoitia wsijstkie inne. — MU wiała H. Tramer. Ludo, MiAgo U.



PRZYJACIEL LUDU Kr 44

iny na



PRZYJACIEL LUDU 9

riunki Rosji z Ausiro-Węgraini, druga zaś w spo­
sób oaromnie [gwałtowny agituje za wojną z Austrją 
Do tej chwili nie wiadomo, która partja weźmie 
górę w Petersburgu. Partja wojenna wzrasta 
z dniem każdym w Rosji w siły, a należą do niej 
oprócz kilku ministrów rosyjskich także matka 
cara i jego krewniacy. W całej Rosji odbywają 
się po szyzmatyckich cerkwiach nabożeństwa na 
pomyślność wojny państewek szyzmatyckich 
z Turcją, a ponadto zbierają w Rosji składki na 
cele wojenne. Zbrojeń wojskowych dotychczas 
Rosja nie zaprzestała. Te wszystkie fakta wska­
zują niedwuznacznie, że Rosja istotnie przygoto­
wuje się do jakiejś akcji zaczepnej.

W  przededniu wielkiej bitwy.
Na bałkańskim terenie wojny rozegra się 

lada dzień wielka bitwa. Dotychczas staczane są 
tylko potyczki między strażami przedniemi, i te 
nieznaczne starcia orężne rozdymane są w gaze­
tach do rozmiarów wielkich bitew. Bułgarzy roz­
głaszają o zwycięstwach swej armji w starciach 
z Turkami. Taksamo czynią Grecy, Czarnogórcy 
i Serbowie. Wiadomości, nadchodzące z placu 
boju, są ogromnie przesadzone i poplątane. Ser­
bowie, Grecy, Bułgarzy i Czarnogórcy telegrafują 
do gazet za granicę, że Turcy odnoszą klęskę za 
klęską na wszystkich punktach.

Tymczasem ze strony tureckiej tym donie­
sieniom stanowczo zaprzeczają. Wiarygodnych 
i dokładnych wiadomości z placu boju brak, bo 
żadna armja nie pozwala pisać o swoich niepo­
wodzeniach. Każda wiadomość, przeznaczona dla 
gazet za granicą, jest skrupulatnie kontrolowaną 
przez władze wojskowe państw nieprzyjacielskich, 
zanim zostanie wysłana z placu wojny.

Według ostatnich zgodnych doniesień z tea­
tru wojny,

. sytuacja wojenna
przedstawia się w sposób następujący: Po formal- 
nem wypowiedzeniu wojny Turoji przez Serbję, 
Grecję i Bułgarję, armje tych państw otrzymały 
rozkaz rozpoczęcia kroków wojennych przeciw 
Turcji i wkroczenia w jej granice. Armja turecka 
stawiła stosunkowo słaby opór wkraczającym 
wojskom nieprzyjacielskim serbskim, bułgarskim 
i greckim. Przyszło wprawdzie do krwaw. ch starć, 
w których jednak nie brały udziału większe ma­
sy wojska i którym nie można przypisywać po­
ważniejszego znaczenia Zazwyczaj przednie stra­
że i patrole greckie, bułgarskie czy serbskie naj­
więcej w walkach tych były zaangażowane. Nie­
które ataki nieprzyjacielskie zostały przez Turków 
odparte; zwłaszcza początkowo najgorzej wiodło się

Serbom. Wojska ich kilkakrotnie musiały się cofać 
p zed siłami tureckiemi. Zaszły nawet z początku 
wypadki, że oddziały tureckie, ścigając uciekają­
cych żołnierzy serbskich, wpadaył do Se. bjl, szerząc 
mord I pożogę wśród tamtejszei ludności srrnakiej na 
przestrzeni kilku kilometrów od granicjT.

Trochę lepiej powodzi się Bułgarom. Armia 
bułgarska jest waleczna i znakomicie uzbrojona — 
i ona jedna budzi postrach w tureckim obozie 
Turcy boją się tylko Bułgarów, a lekceważą Czar 
nogórców, Greków i Serbów.

Między Bułgarami a Turkami rozegrały się 
w dniach ostatnich liczne potyczki, z których Buł 
garzy wychodzili prawie wszędzie zwycięsko. 
Turcy dokazywali cudów waleczności w szeregu 
starć z Bułgarami. Największa dotychczas bitwa 
wojsk bułgarskich z tureckiemi stoczoną została 
w piątek koło tureckiego miasta Mus t a f a  P a s z a  
Turcy stawili tu nadzwyczaj silny opór, tak, że Bułga­
rzy musieli o każdą piędź ziemi z nimi walczyć. Osta­
tecznie Turcy się cofnęli, a miasto Mustafa Pasza 
wpadło w ręce Bułgarów. W mieście tern znaleźli 
Bułgarzy ogromne zapa3y żywności i amunicji 
Samego owsa zostawili Turcy przeszło 200 tysięcy 
kilogramów.

Arm ja grecka
pod dowództwem następcy tronu księcia Konstan­
tyna również już przekroczyła granicę turecką 
i po utarczkach z oddziałami tureckimi zajęła sze­
reg pozycyj na terytorjum tureckiem. Między inne 
m pograniczne miasto Elcssona zostało zdobyte 
przez Greków po morderczej walce. Po obu stro­
nach nieprzyjacielskich są liczne ofiary w zaoityoh 
i rannych. Wojska greckie wśród ciągłych walk 
posuwają się w głąb Epiru, gdzie spodziewaną 
jest w dniach najbliższych wielka bitwa.

Armja Jurecka,  przeznaczona do rozpra­
wienia Się z Grekami, wynosi około 100 tysięcy 
ludzi. Skupiona jest ona na ’ inji Saloniki-Monaster, 
a dowodzi nią jeden z najtęższych jenerałów tu 
reckich, Ali-Ri z a Pasza Siły greckie mniej więcej 
dorównują siłom tureckim, pozostającym pod ko­
mendą Ali-Riza Paszy.

Gdzlo będzie rozstrzygająca bitwa?
Oczy całego świata zwrócone są w chwili 

obecnej na mis sto Adrjanopol, koło którego we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa rozegra się 
największa, rozstrzygająca bitwa. Adrjanopol jest 
bardzo silną twierdzą, doskonale ufortyfikowaną. 
Werki i szańce, zaopatrzone w pokaźną ilość 
armat i wszelakiej amunicji, otaczają tę twierdzę 
dookoła wieńcem na przestrzeni około 20 kilometr. 
Główny obóz turecki rozłożył się pod tern właśnie 
miastem. Turcy zgromadzili pod Adrjanopolem oko-

p o h e o n a
krakowska szkółka drzew

K R A K Ó W  6 -6

poleca wzorowo hodowane: DRZEWA OWOCUWE PIEIłNE: Jabło­
nie, grusze, śliwy, czereśnie, wiśnie i t. d. — DRZEWA OWOOOWE 

ARŁOWE w formie piramid, palmet, kordonc w pionowych 1 pozio­
mych l t .d .  — KRZEWYeowoco we — w wielkim wyboraw RÓŻE 
krzaczaste 1 plenne, DRZEWA I KRZEWY ozdobne — PRZYRZĄDY 
1 narzędzia ogrodnicza 1 sadownicze z firm krajowyoh. — Cen­

nik bogato H u stm  ny na żądanie darmo i  opłacony.
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to 300 tysięcy wojska najrozmaitszego kalibru.Około 
50 kilometrów przestrzeni zajmują te siły ture­
ckie, a codzień napływają Turkom jeszcze coraz 
to nowe posiłki morzem i lądem z Małej Azji. 
Turcy umyślnie nio stawiali Bułgarom silniejszego 
oporu nad granicą, aby niepotrzebnie nie tracić 
sił i aby Bułgarów jak najdalej odciągnąć od ich 
ojczyzny.

Bitwa pod Adrjanopolem zadecy duje o łosio 
całej wojny. Siły bułgarskie skierowane na Adrja- 
nopol przeciw Turkom, obliczają na 250 do 300 
tysięcy ludzi. A więc mniej więci j obie strony sto­
ją równo pod względem ilości żołnierzy’. Bułgarzy 
usiłują za wszelką cenę zdobyć Adrjanopoi. Gdyby 
twierdza ta istotnie wpadła w ręce bułgarskie, 
wówczas dla Turcji już niema żadnego ratunku, cho­
ciażby nawet inne armje tureckie odniosiy g *zie- 
indziej zwycięstwo nad Serbami, Grekami r Czar- 
nogórcami. W razie zajęcia ddrjanopola przez 
Bułgarów, nawet stolica Turcji, Konstantynopol, 
znalazłaby się w grożnem niebezpieczeństwie.

Koło Adrjanopola i Kirk-Kilisse toczą się 
już zacięte walki. Bułgarzy irilKakro+nie przypu­
ścili szturm do najdalej wysuniętych fortów; zo­
stali jednak odparci ze znacznemi stratami. Turcy 
bronią się w sposób niozwykle waleczny.

Ostatnie wiadomości.
Zw ycięstw a Serbów .

Najświeższe wiadomości z placu boju na 
Bałkanie, brzmią pomyślnie dla armji serbskiej. 
Serbowie zajęli po zaciętych walkach miasto Sie- 
nicę i Nowy Bazar, położone w sandżaku Nowo- 
Bazarskim.

Ponadto słychać, że i miasta P r i s z t y n a  
i Ku ma n o wo ,  również wpadły w  ręce S er­
bów. Straty Serbów są ogromne. Turcy cofają 
eię na oałej linji przed Serbami w kierunku mia­
sta Iskib, gdzie zgromadzoną jest około stutysię­
czna arm ja turecka. Lada dzień oczekiwaną jest 
koło Iskibu w ielka bitwa Serbów  z Turkami.

*

Koło Adrjanopola i Kirk-Kilisse trw a ją  bez 
jprzeełanku zażarte P*!twy Bułgarów  z Turkami. Do tej
chwili nie udało eię Bułgarom odnieść koło tych 
■miast poważniejszych sukcesów. Turcy bronią się 
jznakomicie — Bułgarzy ponoszą bardzo c itkliwe 
.straty w oiągłych utarczkach Turcy opuścili wczo­
raj forty zewnętrzne koło*Kirki Kilipse i skoncen­
trowali wszystkie swoje siły w fortyfikacjach 
‘.wewnętrznych. Otrzymują oni w dalszym ciągu 
■;posiłki z krajów azjatyckich. Abdulech Pasza, 
naczelny wódz armji tureciriej, broniącej Adrja­
nopola, rozpoczął wczoraj akcję zaczepną przeciw 
Bułgarom. Po obu stronach ma być kilka tysięcy 
zabitych I rannych.

Flota turecka bombardowała położone nad 
morzem Czarnem miasta bułgarskie: Warnę, Bur- 
,gas i Kowarnę. Warna i Burgas nie wiele ucier­
p ia ły  od tureckich pocisków armatnich, ale miasto 
K o warna zostało zuoełnie zniszczone. Pozostała je­

dynie kupa gruzów. Ludność bułgarska uciekła 
w głąb kraju. Turcy wysadziL 5 tysięcy żołnierzy 
ze swoich okrętów na ląd bułgarski; zostali je­
dnak po zaciętaj bitwie odparci i musieli się po­
nownie schronić na swoje okręty.

Z  morza Czarnego ruszyła we czwartek 
większa ilość floty tureckiej na morze E g e j s k ie , 
aby tutaj zmierzyć się z okrętami greckimi. Okręty 
tureckie są liczniejsze i lepiej uzbrojone od gre­
ckich. Oczekują na morzu walnej bitwy. Flota 
grecka zdołała już zając dwie wyspy tureckie na 
morzu Egejskiem i przypuściła szturm do nad­
brzeżnych miast tureckich, położonych w Albanji. 
Na lądzie odnoszą Grecy zwycięstwa w drobnych 
potyczkach. Turcy się cofają na całej linii ku 
głównemu obozowi koło Monastyru.

Naczelni duwódcy w  wojnie bałkańskiej.
Armia b u ł g a r s k a  podzielona jest na trzy 

części. Pierwsza i trzecia zajęta jest operacjami 
koło Adrjanopola i Kirk-Kitrssb; druga zaś, wspo­
magana przez Serbów, ma swoją podstawę ope- 
jacyjną w Kinstendil. Formalnie naczelnym wo­
dzem całej siły zbiojnej jest sam król Fe.dynand. 
Ale on wcale nie komenderuje — i od bitew trzy­
ma się w odległości kilkudziesięciu kilometrów. 
Natomiast właściwym wodzem naczelnym armji 
bułgarskiej jest generał Saw ów , podobno bardgo 
zdolny i dzielny.

Armia s e r b s k a  wkroczyła w posiadłości 
tureckie w trzech kolumnach. Nominalnie do­
wództwo naczelne sprawuje król Piotr; ale on 
sam — podobnie jak Ferdynand bułgarski — nie 
komenderuje. Naczelnym dowódcą je&t szef sztabu 
jenerał Putnik.

Armią g r e c k ą  dowodzi następca tronu 
książę Konstantyn, zaś armią c z a r n o g ó r s k ą  
sam król Mikołaj, a ponadto minister wojny, ge­
nerał Martinowicz, syn króla, Daniło, i generał 
Bukoticz.

Naczelnym wodzem całej armii t u r e c k i e j  
jest minister wojny, jenerał N  a z i m , basza, który 
kończył studja wojskowe we Francji i Niemczech. 
Uchodzi on za  najznakomitszego generała w całej 
armji tureckiej.

Ajencja Tow. wzaj. ubezp. >Wisła« znajduje 
się Kraków, Mały Rynek 1, i p w  Adm. »Przyjaciela 
Ludu*, gdzie przyjmuje się ubezpieczenia i udzie­
la się wszelkich rad ; wyjaśnień w sprawie ubez­
pieczeń.

Z powiatów i gmin.
Grabie (pow. Wieliczka). Nasza wioska do­

czekała się nareszcie załatwienia bardzo piekącej 
sprawy, o którąśmy już od kilku lat kołatali do
c. k. Rady szkolnej krajowej i Wydziału krajo­
wego, a to w sprawie budowy szkoły. Dotych­
czas bowiem dzieci musiały się gnieść w wynaję­
tych, często brudnych i wilgotnych mieszkaniach
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z czego powstawały nieraz u dzieci różne choroby
Nowy jedno-piętrowy budynek szkolny sta­

nie kosztem 31.0UÓ kor., z czego Wydział krajowy 
ofiarował subwencją w kwocie 27.000 kor., resztę 
zaś, t  j. 4.000 kor. pokryje gmina.

Nowa szkoła będzie się przedstawiała nader 
okazale, a oprócz sal szkolnych, będą w niej 
mieszkania dla czterech sił nauczycielskich.

Szkoda tylko, że gmina wybrała trochę nie­
odpowiedni plac pod budynek, bo nie przy dro­
dze publicznej, ale w miejscu najmniej widocznem. 
A  przecież budynek szkolny powinien być posta­
wiony w najpiękniejszem położeniu, w środku 
wsi, aby przyczyniał się do upiększenia naszych 
wiosek, w których niestety poczestne miejsca zaj­
mują prawie wszędzie kurne chaty!

Miejmy nadzieję, że ten nowy przybytek 
oświatowy w naszej wiosce rozniesie ożywcze 
promienie po naszych chatach, że wyjdzie z nie­
go nowe, zdrowe na ciele i duszy pokolenie, które 
kiedyś zastąpi nas i przewyższy w oświacie 
i pracy dla dobra Ojczyzny!

Budowy nowej szkoły, pozazdrościł nam wi­
docznie nasz ksiądz pi’oboszcz, Józef Raźny — 
pardon — komitet parafjalny, bo dopomina się 
na gwałt budowy nowej plebanji, gdyż stara we­
dług twierdzenia ks. proboszcza, wali się i grzyb 
ją zjada, choć niejednemu chłopu, gdyby kazano 
w niej mieszkać, stałaby się pałacem i starczyłaby 
z pewnością dla dzieci i wnuków.

No, ale cóż robić? Jako prawi chrześcijanie 
chcielibyśmy wypełniać słowa ewangelji św. o Ka­
płanach: »Co wam nakazują — czyńcie*, a cho­
ciaż nasza parafja, złożona z trzech wiosek: 
Grabie, Podgrabia i Brzegów, jest biedną jak 
mysz kościelna i wszelakie klęski, powodzie i nie­
urodzaje nas nawiedzają, przecie nie sprzeciwia­
my się budowie nowej plebanji, zwłaszcza, że 
i starosta wielicki, radca namiestnictwa, p. Szczer- 
biftski zawyrokował, że plebanja nowa musi być 
postawiona. Przefatygował się nawet do nas i po 
dłuższej konferencji z ks. proboszczem, uchwalili 
obaj, aby plebanja stanęła podług planu naryso­
wanego przez samego ks. proboszcza. Plan tak 
się przedstawiał: budynek na piętro, w nim zaś 
miały się mieścić: 1) kuchnia, 2) pokój, 3) pokój 
sypialny, 4) pokój dla gospodyni, 5) kancelarja,
6) sala do przyjęć (zabaw), 7) ganek, 8) weranda.

Konkurencja nałożona na parafję miała wy­
nosić 30.000 kor., z czego wioska Grabie miała 
zapłacić 11.000 kor., Brzegi 7.000 kor., Podgrabie 
7.000 kor. Zaś 5.000 kor. miał zapłacić kolator p. 
Laskowski. Od każdej korony czystego podatku 
wypadało 6 kor. konkurencji spłacanych w pięciu 
rocznych ratach. Atoli ta litanja pokoji księżych, 
ogromne koszta budowy lednego budynku ple­
bańskiego, spotkała się z opornem oburzeniem 
całej parafji. Po długich targach zdołano wytłu­
maczyć ks. proboszczowi, że piętro i weranda

zbyteczną bo przecie my chłopi odpoczywamy 
»po trudach dnia i upale* w cieniu pod wierzbam. 
lub w sadzie, więc też i ks. proboszcz może U 
samo czynić, a przekona się, że jest równie zdro 
wo jak we y/erandzie. Tylko »pokój dla gospo 
dyni* zostawiliśmy w planie, bo nas wzruszyła 
biblijna prośba ks. proboszcza: »A  któryż z was 
ojca prosi o chleb, ażali mu da kamień? Albł 
o rybę? a ihiasto ryby poda mii węża? Albo je 
żeiiby prosił o jaje, poda mu niedźwiadka?* A  je 
żel: ks. proboszcz prosi za swoją gospodynią, ażali 
mamy mu odmówić? Tak więc ostatecznie zdoła­
liśmy 3.000 kor. utargować i nowa plebanja bę­
dzie kosztować 27.000 kor. Boże kochany! dla je 
dnej duchownej osoby takie ogromne koszta, z& 
które stanęłoby kilka domów dla biednych i bez 
domnych rodzin i to w tak ciężkich czasach!

Przed kilku laty grono gospodarzy z p  
Piernikiem umyślili na piaszczystych gruntach 
których u nas jest dużo, wybudować »Fabrykę 
dachówek cementowychc, ale takowa nie mogła 
się rozwijać, bo po pierwsze brakło kapitału, a po 
wtóre, ludzie odnosili się z nieufnością do cemea 
tojyych dachówek, woląc kryć glinianą dachówką 
lub nawet słomą. Obecnie przekonano się, że ce­
mentowa dachówka jest trwalsza, a przedewszyst- 
kieni tańsza niż gliniana, więc też ludzie kupują 
ją coraz więcej. Rozszerzono więc znaczcie fa­
brykę, a ponieważ każda praca powinna być z Bo­
giem rozpoczęta, więc też dnia 15 października 
odbyło się poświęcenie nowej fabryki przy współ­
udziale właścicieli chłopów i okolicznego ludu 
Życzyćby należało, ażeby przedsiębiorczość na­
szych włościan znalazła naśladownictwo i w innycl 
wioskach, a chłopi podnieśliby się materjalnie 
co daj Boże doczekać jak najprędzej.

Mamy także w naszej wiosce zawiązane 
>Kółko amatorskie*. Młodzież nasza garnie się 
ochoczo do szeregów oświatowych, więc też 15 
października urządziliśmy sobie w Czytelni za­
bawę na dochód tejże, a wieczorem odegrano 
sztukę p. t.: »Błażek opętany*, w której odzna-' 
czyli się opanowaniem ról, oraz grali z siłą i za-! 
pałem pp. Leitner, Adyart i Piernik. Starsi i mło­
dzież uradowali się szczerze tak świetną grą, talL 
że oklaskom nie było końca, bo też w naazef 
wiosce jeszcze nic podobnego się nie odbyło. Koń*, 
cząc, donoszę jeszcze, że mamy tylko jedną »Go- 
spodę chrześcijańską*, a obrzydłego szynku ju i 
niema, bo żyd wyniósł się gdzie pieprz rośnio 
gdy się przekonał, że u nas nie ma co robić.

Szczery ludowiec.
Kozłów (pow. Brzeżany). Zawiązana w naszeA 

miasteczku na wiosnę b. r. organizacja ludowców 
rusza się i tej niedzieli, 20 października dała zno­
wu znak życia. Przybył mianowicie do nas zc 
Lwowa sekretarz naszego Stronnictwa p. Wąso-- 
w ic  z i urządziliśmy w domu Jana Winiarrltngo 
zgromadzenie, na które bardzo licznie zeszlijsię

U Należy żądać we wszystkich sklepach papieru I 
listowego wyrobu jedynej w kraju fabryki: i
S W. KIEMOJOWSKIEGO i SKIJ

we Lwowie.

Nazwa1 6V« od sprzedały brutto przeznaczono na przytu- 
,£ £  tek dla Weteranów z r. Ic63 do dyspozyojl I pod 
711 ===== k n tro lą  Komitatu Mllouszowe||« =

; .808 — 101 =7.ts»,.v
8ŁÓWNY SKŁAD WE LWOWIE. PASAŻ MIKOLASCHA' 
Bo nibyoia wszodzle, Da żidanie cenniki W  j M
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kozłowscy ludowcy, a także przybyło paru sąsia­
dów Ukraińców. Referent najpierw przedstawił, 
co może wyniknąć dla nas Polaków z toczącej 
się na Bałkanie wojny i zwrócił uwagę na może 
.już niedaleką chwilę odzyskania niepodległości 
narodowej; do czego także i lud wiejski dopo­
może niezawodnie. Następnie omówił p. Wąsowicz 
obszernie dotychczasową ordynację wyborczą do 
Sejmu i projekt jej reformy. Zebrani jednomyślnie 
potwierdzili, że dla Polaków wschodnio-galicyj- 
skich niemożliwą jest zgoda na proponowany 
przez wszechpołaków ta : zwany system belgij­
ski. Nie możemy się zgodzić na to, aby do wy­
boru posła wystarczała jakakolwiek większość 
głosów, jaK je3t w tym systemie, bo w ten spo­
sób łatwo byłoby rozbić chłopów i wyszedłby ten 
ktoby przypadkowo dostał o parę głosów więcej, 
niż reszta kandydatów. My wiemy, czem to 
pachnie. Jakiś jaśnie pan, któremuby się zachciało 
ihłopskiego mandatu, umyślnieby podmówił kilku 

chłopów w różnych stronach okręgu wyborczego, 
a nawet dałby im na kandydowanie, 1 rle tylko 
urwali trochę głosów głównemu kandydatowi lu­
dowemu. I choćby głosy chłopskie, co padną na 
wszystkich innych kandydatów, razem wzięte wię­
cej wynosiły, niż te, co otrzyma jaśnie pan — to, 
wedle tego systemu, zostałby posłem właśnie 
ten kandydat księżo-pański, mając o jeden lub 
dwa głosy więcej od kandydata ludowego. My żą­
damy wobec tego, by do wyboru wymaganą 
była bezwzględna większość głosów, to jest wię­
cej, niż połowa, aby tenże poseł jakąś poważną 
liczbę wyborców reprezentował.

Gdyby więc przy pierwszem głosowaniu ża­
den z kandydatów nie uzyskał tej większości, po­
winny być wybory ściślejsze, a mamy nadzieję, 
że wtedy, gdyby tak naprzeciw sobie stanęli już dwaj 
tylko kandydaci, ten księżo-pański i ludowy, 
wtedy przecie obudziłoby się sumienie w chło­
pach i postaraliby się, by te wszystkie głosy chłop­
skie, rozpierzchłe w pierwszem głosowaniu na 
kilku kandydatów, by padły teraz za kandydatem 
ludowym i przechyliły mu szalę zwycięstwa. Żą­
damy także, aby usunąć raz już tę Radę naro­
dową, która narzucała ludnośoi kandydatów i ka- 
tzała na nich głosować pod grozą utraty mandatu 

olskiego i klątwy narodowej. Niech będzie oso- 
ne głosowanie na polskich kandydatów, a oso 

;bne na ruskich, by każde stronnictwo mogło swo­
ich postawić.

W sprawach poruszonych przez referenta, 
zabierali głos gospodarze: Piotr Dunajewski, Mi­
kołaj Goliński, Kazimierz Bajer, tudzież Ukrainiec 

'Wasyl Didołowski, który mówił o zgodnem pożyciu 
Polaków z Rusmami. — Następnie poruszaną zo­
stała sprawa niedalekich wyborów gminnych i za­
stanawiano się nad taktvką. Mówili o tera gospo- 
larze: Antoni Winiarski, Hilary Gorzkowski 

;(przewodmczący zebrania), Antoni Piziak i inni — 
:postanowiono dążyć do skupienia wszystkich gło­
sów uhłop6kich przy jedn6j liście ludowej. — Go- 

rspodarz Jan Cudyk poruszył, dlaczego kozłowsoy 
.ludowoy są tak zwalczani przez wszechpołaków, 
przyjeżdżających z Tarnopola do Czytelni TSL.—

W odpowiedzi na to, wyjaśnił p. Wąsowicz po­
wody walki politycznej między temi dwoma stron­
nictwami, wykazując obłudę i szkodliwość W6zech- 
polaków, ale mimo to nawoływał do korzystania 
z Czytelni i z takich wykładów, która 6ą napra­
wdę kształcącemi i nie mieszają oświaty z poli­
tyką, a odradzał zakładanie nowej Czytelni, jak 
zamierzano. _

Była jeszcze mowa o »Wiśle*, której pożyte­
czność przedstawił Leon Dendewicz, świeży pogo­
rzelec, któremu »Wisła* uczciwie zlikwidowała 
stratę — mówiono o >Chłopskim Związku kredy­
towym*, do którego przystąpimy z udziałami — 
i o wielu jeszcze innych sprawach ludowych.

Zgromadzenie trwało całych pięć godzin 
i zadowoliło wszystkich. Pan delegat obiecał, że 
znowu za jakiś czas ktoś ze Stronnictwa nas od­
wiedzi, a tymczasem oba kozłowskie Komitety 
gminne P. S. L. przyrzekły zorganizować także 
sąsiednie wsie, skąd chłopi-ludowcy sami się tego 
domagają. Szczęść-że Panie Boże! Ludowcy.

L>pnica Wielka (po w. Grzybów). Mimo, żo gmi­
na nasza jest największą w całym powiecie, rza­
dko szanowni czytelnicy znajdą jaką o niej 
wzmiankę w gazecie. A przecież mamy tu i wójta 
nielada, bo obszarnika, kościół od wieków i trzy 
siły nauczycielskie. Chłopi są tu przeważnie zdol­
ni, zamożni, a analfabetów prawie niema. Brakuje 
tylko człowieka, któryby tchnął ducha w tę ma- 
terję. Brak zachęty i brak przykładu.

Ponieważ nie zanosi się na lepsze, postano­
wiliśmy w naszej gazecie się pożalić. We wszyst­
kich wsiach widzimy ten pocieszający objaw, że 
zewsząd wyrzuca się żydów. Karczma po kar­
czmie niknie. U nas zupełnie inaczej. Koncesje po- 
dostawali żydzi, mimo, że starali się o nie i ka­
tolicy. Nie dosyć na tem. Tuż przy szkole wysta­
wiono w samym środku wsi karczmisko, skąd roz­
chodzi się po całej wsi wszelkie zło.

Wiele winien temu nasz wójt, obszara ik Dłu- 
oszewski. Oli tę karczmę w środku wsi przed 
woma laty wystawił, sam doglądał roboty, dużo 

włożył w nią energji, więc ją też bardziej, niż 
swój własny dom ukochał. Cieszy się też tu nasz 
naczelnik gminy wielkiem poważaniem. Żydzi ca­
łują go po rękach. On jest ioh opiekunem, on wy­
stawił im nową karczmę, a niedawno, gdy budo­
wał pokoje, sprowadził do wsi budowniczego, naj­
większego w świecie pijanicę, który w brew po­
czuciu wszelkiej sprawiedliwości, wypłacał robot­
ników tylko w karczmie, strącając im, co byli 
winni żydowi za alkohol.

Sekunduje p. wójtowi znakomicie p. sekretarz, 
chłop zresztą światły i dobry, lecz wielki pańsko- 
żydowski lizoń. Panie sekretarzu! szkoda, że taki 
człowiek jak Ty, idzie jeść do pańskiej miski. 
Masz dzięki Bogu co jeść w domu, nie musisz 
więc za miskę soczewicy zaprzedawać gminy.

Myśleliby- szanowni Czytelnicy, że zanadto 
koloryzujemy stosunki tutejsze. Na dowód pra­
wdy musony tu przytoczyć, że w tak dużej gmi 
nie niema ani jednej instytucji samopomocy, ale 
zato, jak nam mówił p. sędzia z Ciężkowic— naj­
więcej ludzi z całego oowiatu siedzi w areszcie
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z Lipniey Wielkiej. Aż strach takie rzeczy pisać 
w gazecie o własnej wsi, ale nie mamy innej dro­
gi, nie znajdujemy innej rady,j gdy synów naszych 
najpoważniejszych gospodarzy, zamykają do kozy 
za przestępstwa, któro popełnili pijani.

Dawniej panowie budowali gorzelnie, ale bu­
dowali też i kościoły. Dziś u nas inaczej. Rysują 
Bię mury naszego kościółka, gryzie grzyb szkołę, 
nauczyciele mieszkają w kurnych chał’ipinkach, 
a stawia się w samym środku wsi, tuż pod szkołą 
karczmę, która szerzy pijaństwo, rozpustę i kra­
dzież.

Wobec takich stosunków nic dziwnego, że 
przedstawiciele gminy zeszli do zera i stracili 
wszelką moralną powagę. Wzywamy Was p. wój-j 
cie, poprawcie się, choćby w imię własnej godno­
ści. Przez Was zatraciło się w naszej wiosce wszel­
kie poczucie ładu. Synowie zrywają się na własne 
matki — strzelają do ojców. Cała wieś jest na ta­
kie rządy oburzona, a cierpliwość może się wnet 
skończyć. Kiedy my Was wójtem obierali, sądzi­
liśmy, że będzie inaczej.

Pić z chłopami w karczmie, to jeszcze nie 
sztuka. W ten sposób zyskiwać sobie popularność 
przy kieliszku, to nie jest wychowaniem, lecz de­
moralizacja. Przecież wszyscy dobrze wiemy, że 
największym wrogiem chłopa jest alkohol. Nie 
potrzebujecie się też tak bardzo obaw ać o tych 
naszych żydowskich pupilków. Są oni już dosyć 
bogaci, więc dadzą sobie radę. Czas zaś byłby 
pomyśleć o budowie nowej szkoły i kościoła.

IAęniczanie.
Męcina {pow. Limanowa). W niedzielę po na­

bożeństwie 29 września b. r. odbyło się tu zgro­
madzenie sprawozdawcze p. posła Śmiłowskiego.

Po zagajeniu wybrano przewodniczącym 
p. Adama Jabłońskiego. Zgromadzeni wynagro­
dzili go tym zaszczytem za to, że wszechpolacy 
na każdym kroku prześladują go od wyborów do 
Rady państwa. Smutne są na tern tle stosunki, 
szczególnie w sądach w powiecie limanowsk in.

Po omówieniu przez posła spraw parlamen­
tarnych, wszczęła się dyskusja o reformie wybor­
czej do Sejmu. Referował ją p. Stanozeski z Li­
manowej.

Naczelnik gminy Męciny i inni żalili się na 
zły stan dróg w Męcinie, a p. Józef Smoleń i Ja- 
kób Jabłoński zażądali od p. posła, aby za te 
pieniądze, które oni złożyli na blachę i na cmen­
tarz, a które w kasie we Lwowie znajdować się 
mają około 8.000 kor., już raz cmentarz kupiono.

Następni mówcy: Stanisław Smoleń, Piotr 
Jawor, Józef Smoleń i Jan Gawlik żalili się, że 
gmina żądając od obywateli, każdej, choćby naj­
drobniejszej składki w gotówce, nie daje obywa­
telom sprawozdania, w jaki sposób ulokowano 
pieniądze powstałe ze sprzedaży zboża, czyli tak

zwanego spichlerza gminnego i gdzie się te pie 
niądze znajdują, gdyż z procentów od tych pie­
niędzy mogłyby być drobne wydatki gminne po­
krywane.

Gdy poseł na to oświadczył, że zbada 
w swoim czasie w starostwie i Radzie powiato­
wej obie sprawy i zda im o nich relację.

Uchwalono następujące rezolucje:
Zebrani na zgromadzeniu publieznem w Mę­

cinie dnia 29 wrzaśnia 1912 r. obywatele gminy 
Męcina żądają:

a) Czteroprzymiotnikowej reformy wybor­
czej do Sejmu krajowego z jednomandatowym: 
okręgami wyborczymi,

b) Najspie3zniej3zego naprawienia drogi pow 
z Limanowej przez P ;sarzową do Męciny, gdyż 
droga ta jest nie do przebycia i każdego czasu 
wypadki na niej zdarzyć się mogą.

Po uchwaleniu wotum ufności posłowi p. Śmi- 
iowskieiiiu zgromadzenie zakończono o 3-ciej go 
dżinie po południu.*; Ludowiec z Męciny.

Niwka (pow. Brzesko). Założone w naszej 
wsi w roku bieżącym »Kółko rolnicze*, po dłuż­
szym błogim letargu zaczyna się powoli budzie 
do pracy. Pozytywne owoce tej pracy tkwi? już 
nie tylko w dorobku moralnym, ale i mat< jalnym. 
Członkowie tutejszego »Kolka« przekonali się, że 
nie muszą we wszystkich sprawach handlowych 
szukać żydowskich pośredników, którzy zwyczaj­
nie nie bardzo sumiennie obsługują swoich od­
biorców, lecz że potrafią sami ku swemu poży­
tkowi o sobie myśleć i działać, jak się to okaz ak, 
przy zamawianiu tego bardzo ważnego artykułu 
życiowego — jakim jest węgiel. Życzyćby sobie 
tylko należało, by większe było zainteresowanie 
wśród członków i w całej gminie odnośnie do tego 
zrzeszenia ekonomiczno-oświatowego. »Kółko« sa­
mo toczyć się nie będzie i nie będzie samo przez 
się spełniać swego zadania, jeżeli członkowie jego 
będą nieobowiązkowi i apatyczni.

Dnia 20 października b.r. na ogólnem zebra­
niu »Kółka« zawiązano za inicjatywą tut. kier. 
szkoły Michała Godzika »Straż pożarną*, której 
naczelnikiem został obeznany na kursie pożarni­
czym ze sztuką ratownictwa Paweł Szumlański 
Życząc dalszego rozwoju sympatycznemu zrzesze 
niu, można wyrazić nadzieję, że »Kóiko<- to stanie 
się wkrótce środowiskiem zespołu ekonomiczno-- 
oświatowego wszystkich mieszkańców gminy

F. 1).
Pisarzowa (pow. Limanowa). Dnia 29 wrze­

n ia  b. r. odbyło się tu zgromadzenie, na którem 
poseł Śmiłowski składał sprawozdanie poselskie. 
Po zagajeniu i wybrar u prezydjum poseł ^mi- 
łowski przedstawił zgromadzonym wszystkie prace, 
podjęte w ubiegłym roku w parlamencie, a na­
stępnie sprawę reformy wyborczej do Sejmu. —

Pam ętmki polskiego chłopa ty tu łem * *  ,^ eraturze Pol3kisi> ^ s ł o m k ą 3 w ó jW  Dzikowa pod TarnobrzegiemPamiętniki Włościanina od pańszczyzny da dni dz isiejszycti.
Książka ta, do :tórej przedmowę napisał Prof. Umw. Dr FR. BUJAK, ma blisko 300 tron druku oraz 16 ilustracji 
*  natury. Cena K 1 '80. Do nabycia we wszystkich księgarń’0̂  oraz w  Krakowskiej Druk. Nakład.. Kraków Kopernika c
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Tu się ze wzburzeniem zaczęły podnosić głosy: 
D o k ą d  te u k ł a d y  t r w a ć  będą?  Ż ą d a my  
s t a n o w c z o  i o t w a r c i e  c z t e r o - p r z y m i o -  
t n i k o w e j  r e f o r m y  z j e d n o - m a n d a t o w y -  
mi  o k r ę g a m i  w y b o r c z y m i .  — W końcu po­
ruszył poseł potrzeby powiatu.

Na ten temat wszyscy zgromadzeni skarżyli 
się na Btraszny stan drogi powiatowej z Limano­
wej przez Mordarkę, Pisarzową do Męciny, doda­
jąc, że w całym powiecie limanowskim są okropne 
drogi.

P. poseł uprzejmie i uspokajająco przedsta­
wił zgromadzonym tę sprawę, że drogi powiatowe 
należą do Wydziału krajowego, a on, nie będąc 
posłem do Sejmu krajowego, nie ma możności za­
radzić temu złemu, jako zaś od kilku mie­
sięcy członek Rady powiatowej, skonstatuje 
stan funduszów drogowych i w swoim czasie złoży 
wyborcom relację.

Zebrani napiętnowali przy tem postępowanie 
marszałka powiatowego, że on może dla siebie 
kosztem powiatu drogę porządną budować, jako- 
też i dla kanonika limanowskiego, drogę do fol­
warku Lipowe.

Wreszcie uchwalono następujące rezolucje:
Zgromadzeni na publicznym wiecu w Pisa­

rzowej w dniu 29 września 1912, obywatele gminy 
Pisarzowej, uchwalają, co następuje:

a) żądamy cztero-przymiotnikowej reformy 
wyborczej do Sejmu krajowego z jednomandato­
wymi okręgami wyborczymi;

b) wzywamy Wydział krajowy, aby przystą­
pił najspieszniej do zbadania stanu dróg w po­
wiecie Limanowskim — i ich naprawy, a w razie 
zwłoki przyjął na siebie wszelką odpowiedzial­
ność do wynagrodzenia każdego, ktoby na tych 
drogach uległ wypadkowi.

Po uchwaleniu wotum ufności posłowi Smi- 
łowskiemu, zgromadzenie zakończono koło 6 godz. 
wieczór. Uczestnik zgromadzenia.

Sobów ipow. Tarnobrzeg). Wioska Sobów liczy 
306 numerów. Teraz odbyły się w naszej wiosce wy­
bory do Rady gminnej. Sąunas dwa stronnictwa: na- 
szePołskie Stronnictwo Ludowei drugie stronnictwo, 
marne, bo ledwie z dwóch członków się składające, 
a to: Jędruś Kępa i Marcin Kępa z familją. Ję­
druś Kępa, jako naczelnik stronnictwa Zamorskiego, 
występuje przeciw całej gminie tak, jak Zamorski 
przeciw chłopom. P. S. L. przy wyborach do Rady 
gminnej zwyciężyło, bo my ludzie sprawiedliwi 
i rozumni i cała gmina je poparła. Kochani Bracia, 
dlaczego taki człowiek rwie się do urzędu, to Wam 
przedstawię. Wszechpołak Jędruś, już od lat 30-tu, 
jak zapamiętałem, bom jeszcze bydło pasał, pra- 
wuje się z gminą i mimo to wgniótł się na ra­
dnego i był zastępcą wójta. Gdy wyżarł wójta, 
a sam został wój tem,to mieliśmy z niegoładnego wójta. 
Siedział w karczmie po całych dniach, w nocy zaś 
grał W karty. Rano ludzie, jak do wójta, a on spać 
idzie. Teraz się znowu pchałby na wójta. Precz 
z takimi wójtami! Ludzi takich pod las, a nazbie­
rać jak nasz Jędruś i Marcin i zrobić z nich wioskę, 
aby się ludzie zjeżdżali z innych krajów obejrzeć 
vtych wszeehpolaków. lak były wybory na posła

do Rady pańscwa za Wiaćkiem omało nie posza­
leli. No, i co dobrego zrobili? My wybraliśmy za 
pomocą Bożą p. Lasockiego i mamy dobrego po­
sła. Bracia z naszego Stronnictwa, idźmy jak je­
den i popierajmy nasze Stronnictwo Ludowe, 
a zwyciężymy. Nasze wybory zawsze pójdą po i 
stronie dobrej, jak będzie zgoda i jedno stronni­
ctwo, a stronnictwo Zamorskich wyślemy na ko- 
lonje pod las i niech tam sobie wybierają posłów 
i wójtów. Wszyscy oni chcieliby być wójtami i po­
słami i fajki palić. Bracia Czytelnicy' jeszcze raz 
wspomnę, czytajmy naszą gazetkę ^Przyjaciela 
Ludu«. Ja jakbym nie przeczytał w niedzielę na­
szej gazetki, tobym robić nie mógł. Tak Jędrusiu 
nie pisz do >Wieńcac o swoich, bo o tobie jest 
więcej co powiedzieć, a nikt nie pisze.

C z y t a j c i e  » P r z y j a c i e l a  Ludu* .
N i e c h  ż y j e  P. S. L.!

Czytelnik „Przyjaciela Ludu".

Wesoła (pow. Brzozów). Niejaki Ignacy Do­
bosz wyjechał za zarobkiem do Ameryki i pisy­
wał do żony i dzieci, które zostały we wsi. W  tym 
czasie zaskarżył go niej&uiś Fiołek o zapłatę 80 
koron. Chociaż adres Dobosza był wiaaomy, wy­
robił sobie Fiołek świadectwo z gminy, że miej­
sce pobytu Dobosza jest nieznane. Sąd dał Do­
boszowi kuratora, zawyrokowali, a następnie 
sprzedali cały grunt z domem na licytacji, cho­
ciaż byli ludzie, którzy cały dług zaspokoić chcieli, 
aby uchronić grunt od licytacji. Fiolek pieniędzy 
nie przyjął, a sąsiadów Dobosza uspokoił, że licy 
tacji nie będzie, bo Dobosz z Ameryki na zaspo­
kojenie długu przysłał pieniądze. Na licytacji ku­
pił całe gospodarstwo ten sam Fiołek za tysiąc 
koron, a teraz sprzedaje kawałkami. Już wybrał 
dwa tysiące koron, został mu j eszcze ogród i dom, 
z którego żonę i dzieci wyrzuci. Nie wyjdzie ci 
panie >;ijołku« krzywda ludzka na zdrowie.

W powiecie wielickim zaczynają grasować oszu­
ści, którzy wyłudzają od chłopów ich książe­
czki kasowe za połowę wartości. Tak to rozmaite 
ciemne indywidua chcą wyzysKać nieświadomość 
naszego ludu. Tłómaczą oni, że rząd zabierze 
z Kas oszczędności wszystkie pieniądze na wojnę. 
Otóż to jest głupstwo koronne, bo przecież Kasy 
mają u siebie tylko tyle pieniędzy, co im trzeba 
do dziennege obrotu. Kasy przecież nie na to są. 
żeby od ludzi brać pieniądze i trzymać je pod 
kluczem, jeno je znów pożyczają na grunta, domy, 
weksle itd. To chyba jasne jak słońce.

A teraz druga rzecz. P o d c z a s  w o j n y  
w ł a s n o ś ć  p r y w a t n a  j e s t  n i e t y k a l n a ,  
n a w e t  d l a  wr oga ,  a cóż dopiero mówić o wła­
snym rządzie. Toć przecie dlatego jest teraz tak 
mało pieniędzy w obrocie, bo rząd, który musi 
być przygotowany na wszystko, trzyma w skarb­
cach złoto na potrzeby wojenne, gdyby do tego 
przyszło. Gdyby rząd mógł wziąć po prostu pie­
niądze z Kas oszczędności, toćby ich teraz nie 
gromadził. A gromadzi je na to, by w czasie woj­
ny płacić za dostawy dla wojska. Nie tylko na 
armaty, karabiny i naboje, ale na owies, siano, 
mąkę, chleb itd.. boć to nie żarty tyle ludzi wy-
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żywić. A któż to dostawiC ma ten owies, mąkę itd., 
a no ten, co to produkuje, to jest rolnik.

Jakżeby to wyglądało i coby to zresztą miało 
za sens, żeby rząd za dostawy płacił ludności te- 
mi pieniędzmi, które ta ludność zaoszczędziła 
w Kasach? Przecież to głupstwo i tylko niemądry 
uwierzy w takie bajdy.

W końcu trzeba i to jeszcze podnieść, że za 
Kasami oszczędności powiatowemi i miejskiemi 
stoi gwarancja powiatu. Toć w Wieliczce z 15 lat 
temu skradziono prawie miljon, a stracił kto w po­
wiecie, choćby centa ze swej wkładki?

Niechajżo mądrzejsi ludzie po wsiach rozwa­
żą sobie wszystko, co tu napisaliśmy — niech się 
dokumentnie namyślą, a nie wątpimy, że sami 
dojdą do tego samego przekonania i innych, 
mniej uświadomionych, pouczą, że choć są pogło­
ski wojenne, to jednak o własność prywatną nie­
ma strachu.

Z Tarnowskiego. Dnia 13 bm. odbył się w Tar­
nowie w sali >Sokoła* olbrzymi manifestacyjny 
wiec powiatów tarnowskiego i brzeskiego, za re­
formą wyborczą do Sejmu. Referat o reformie 
wyborczej wygłosił p. Witos. Następnie na temat 
reformy zabierali głos kolejno pp.: Schab, Wło­
dek, Dubiel, Padło, Zaucha, Gołaś i wielu innych.

Ze wszystkich wygłaszanych mów, brzmiało 
wielkie oburzenie na rządców konserwatywnych, 
którzy przez swą bankrucką gospodarkę krajową 
doprowadzili kraj do ostatniej nędzy i postawili 
go na najniższym stopniu oświaty i kultury.

Nastrój na wiecu był bardzo burzliwy. Lud 
wrzał gniewem i oburzeniem pogardy na stań­
czyków i często podczas mów mówców słyszeć 
można było z tłumu głosy: » p r e c z  z ma r n o ­
t r a wc a mi * ,  » p r e c z  z c i e m i ę z c a m i  o ś w i a ­
t y  i pos t ępu* ,  » c h ł o p y  wo j na *  i t. d. Po­
stawione rezolucje ze. reformą wyborczą do Sej­
mu uchwalono jednogłośnie, lecz wzburzony lud 
odrzuca wszystko precz, wołając: »ni e  c h c e my  
ż a d n y c h  u g ó d  i k o mp r o mi s ó w* ,  my żą­
damy cztero-przymiotnikowego prawa wyborcze­
go do Sejmu, a tem jest: »rów ne, b e z p o ś r e ­
dnie,  p o w s z e c h n e  i t a j ne *  i od tego nie 
odstąpimy.

Po wiecu odśpiewano z werwą » Gdy  na­
r ó d  do bo j u*  i manifestacyjnie opuszczono salę 
» Sokoła*.

Z Wielickiego. Dnia 13 b. m. odbył poseł 
Włodzimierz Tełmajer sejmiki relacyjne w Dzie­
kanowicach po sumie, a zaraz potem w miaste­
czku Dobczycach. Wyborcy licznie się zebrali, 
aby choć ujrzeć swego kochanego posła, który 
tak energicznie i chętnie zajmuje się sprawami 
swego okręgu, stara się usunąć wszelaką krzy­
wdę, łzę każdą osuszyć, ból i cierpienia złagodzić — 
sprawiedliwość i prawdę na jaw wydobyć. W okrę­
gu naszym nie mieliśmy jeszcze takiego posła; 
byli tu tacy, co nigdy słowem do nas się nie ode­
zwali, byli tacy, którzy pustą swą gadaniną mier­
notę swą maskowali — inni przechwałkami o swych 
sukcesach we Wiedniu ludziom oczy zamydlić 
chcieli — ale nie było takiego, coby z ręką na 
sercu powiedział: >Jako poseł, jestem sługa wa-
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szym, jako wasz przedstawiciel, muszę wasze 
sprawy za swoje uznać, wasza krzywda mnie bo­
leć musi, wasza radość mnie cieszyć*. A tak po­
wiedział dopiero p. Tetmajer, a że nie są, to pró­
żne słowa, dowodzi jego cała działalność. Że może 
dotychczas nie wszystkich zadowolnił (zwłaszcza 
niektórzy przeciwnicy wodę mącą na swą korzyść) 
nie jego w tem wina, bo wszechmocnym przecież 
nie jest; zresztą z jegc szczerych zeznań pozna­
liśmy, jak trudno jest we Wiedniu cośkolwiek 
uzyskać, ile tam interesów narodowości i grup 
społecznych się krzyżuje — a i niestety, interesów 
nieraz osobistych. Ż prac tych i trudów wyszedł 
p. poseł Tetmajer czysty jak łza, wałki i przejścia 
jeszcze bardziej zahartowały jego szlachetną du­
szę. W naszych okolicach przyjęto go tom gorę­
cej, że oprócz załatwiania drobnych spraw 
wielu, przywiózł nam p. poseł wielki i od lat ocze­
kiwany prezent: kolej lokalną z Wieliczki do 
Mszany, przechodzącą przez Dobczyce. Sprawa 
ta tłukła się długo po różnych komisjach, wre­
szcie za staraniem p. Tetmajera i posłów P. S. L. 
przybrała realne kształty — podniesienie więc 
naszej okolicy, a zwłaszcza Dobczyc, gdzie kwi­
tnie wiele gałęzi przemysłu i ożywiony handel 
bydłem — jemu będziemy zawdzięczali.

Pan poseł poruszył w swem pięknem prze- 
mÓAvieniu wiele spraw aktualnych, za najważniej­
szą jednak uznał sprawę sejmowej reformy wy­
borczej, która ma nam przedewszystkiem posłużyć 
do wzmocnienia naszego stanowiska w kraju 
i państwie, do nadania nam powagi na zewnątrz, 
do utrwalenia naszego samorządu wewnętrznego. 
Odpowiednie rezolucje uchwalono razem z wnio­
skami o wyrażenie sprawozdawcy naszego zau­
fania i podziękowania. Liczni interpelanci, tak 
w Dziekanowicach, jak i następnie na sejmiku 
dobczyckim, zapytywali o przenajrozmaitsze spra­
wy bieżące, a p. poseł na wszystko dokładne 
i wyczerpujące dawał odpowiedzi. Po dłuższej 
rozmowie z p. Tetmajerem rozeszliśmy się prze­
konani, że wart tego zaufan.a i tej sympatii, 
jaką się w naszym okręgu cieszy. Obecny.

Zawoja (pow. Myślenice). W dmu 15 września 
b. r. został zawiązany w Zawoi Komitet gminny 
P. S. L. przy udziale zgromadzonych 60 osób.

Zwołujący zgromadzenie Klemens Piergies 
objaśnił celo Komitetu gminnego P. S. L., po zem 
przystąpiono do wyboru zarząc u i członków. Wy­
brano jednogłośnie przewodniczącym Klemensa 
Piergiesa, kupca w Zawoi, Klemensa Mazura za­
stępcą, Tomasza Mazura sekretarzem, skarbnikiem 
Piotra Zająca, delegatem na zjazdy Józefa Clio- 
waniaka i zastępcą tegoż Wojciecha Basiurę.

Po przeprowadzonym wyborze przystąpio­
no do obmówienia spraw laaowych, którj ch tu 
jest około 500 morgów i które to lasy są własno­
ścią uprawnionych 707 gospodarzy, nad którymi 
to lasami jest administrator.jcą Zwierzchność gmin­
na w Zawoji. Zgromadzeni uchwalili jednogłośnie, 
aby wystosować prośbę do Wydziału krajowego 
celem odebrania tychże lasów z pod zarządu 
gminy, a to z powodu nieracjonalnej gospodarki 
tvurż lasami i z wielka szkoda d1? ujawnionych
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właścicieli, i wybrać osobny komitet lasowy z po­
między uprawnionych właścicieli, który to komi­
tet byłby zatwierdzony przez Wysoki Wydział 
krajowy.

Na tein posiedzenie zakończono i zebrano 
na wspomniany cel i inne wydatki kwotę 27 kor. 
90 hal. Klemens Piergies.

Z Wadowickiego. Z a ł o ż e n i e  K o m i t e t u  
o w i a t o w e g o  P. S. L. Dzięki zabiegom trzech 
omitetów organizacyjnych w okręgach sądowych: 

indrychowskira, kalwaryjskim i wadowickim, pra­
ca organizacyjna postępowała naprzód tak, że już 
obecnie powiat ma zorganizowanych połowę gmin. 
Sprawność dotychczasowej organizacji najlepiej 
uwydatniła się w czasie zeszłorocznych wyborów 
do parlamentu, albowiem prawie wszystkie gmi­
ny, w których zorganizowane zostały Komite y 
ludowe, szły solidarnie za kandydatami Teofi­
lem Korzeniowskim i Andrzejem Sredniawskim, 
jedynie te gminy, w których brakowało organizacji, 
ulegały wpływom ludzi innych. Obecnie zaszła 
potrzeba założenia powiatowego Komitetu P. S.L. 
raz, ze względu na niepewną polityczną sytuację 
w kraju, a powtóre, by Komitet powiatowy zor­
ganizował te gminy, w których dotychczasowe 
Komitety organizacyjne z różnych względów 
gminnej organizacji nie przeprowadziły. — Ze­
branie przedstawicieli gminnych Komitetów, w ce­
lu założenia powiatowego Komitetu P. S. L. od­
było się 10 października w Wadowicach, w tali 
Einhorna przy współudziale posłów Styły i Ba­
nasia. Poseł Styła zagaił zgromadzenie, wyłuszcza- 
jąc jego cel, a przytem wyjaśnił zgromadzonym, 
ze dlatego zwołał zgromadzenie do sali leżącej 
na uboczu, bo nie mógł dostać żadnej sali w cen­
trum miasta: »Sokół« sali odmówił, ze względu 
n a  szkarlatynę i naukę gimnastyki, Rada zaś po­
wiatowa powzięła arcymądrą uchwałę, nie udzie­
lania sali na zgromadzenia polityczne.

Po wyborze prezydjum, do którego wyszli 
poseł Styła jako przewodniczący, Teofil Korze­
niowski jako zastępca i Putek jako sekretarz, 
przystąpiono do obrad.

Referat o organizacji wygłosił p. Putek, sta­
wiając wniosek o założenie powiatowego Komitetu. 
Poseł Ba n a ś  radził wybrać Komitet prowizory­
czny, a wybór stałego Komitetu odłożyć do czasu, 
aż wszystkie gminy zostaną zorganizowane. Nad 
tymi dwoma wnioskami odbyta się dyskusja, 
w której zabierali głos pp. Rokowski, Walter, Ga- 
bryj, Korzeniowski, Drabczyk, Rzeszótko, poseł 
Styła i referent. Wszyscy mówcy domagali się 
zorganizowania stałego Komitetu powiatowego, 
a  wielu z nich atakowało Radę powiatową, 
a  względnie radców z kurji chłopskiej, że chłopów 
na wiec do Rady pow. dopuścić nie chcą, choć 
chłopi Radę podatkami utrzymują.

Ostatecznie jednogłośnie uchwalono ukon­
stytuować się, jako stały Komitet powiatowy 
i przystąpiono do wyboru zarządu.

Przewodniczącym powiatowego Komitetu zo­
stał wybrany poseł A n t o n i  St y ł a ,  zastępcą 
przewodniczącego na okręg sądowy: andrychow- 
eki p. W ł a d y s ł a w  G a b r y i  » Wieprza, n* wa­

dowicki M a k s y m i l j a n  Ma l a t a  wójt z Choczni, 
a na kalwaryjski p. T e o f i l  K o r  z en i o w s ki, 
burmistrz z Lanckorony. Sekretarstwo powierzo­
no p. Pu  t k o w i J ó z e f o w i z  Wadowic, a urząd 
skarbnika p. S t a n i s ł a w o w i  C i e l u s z a k o w i  
z Tomic.

Ponieważ powiat wadowcki ma pokaźną li­
czbę Komitetów, bo 39, a więc połowę gmin zor­
ganizowanych, więc też, korzystając z uchwały 
kongresu tarnowskiego, wybrali delegaci jedno­
głośnie trzeciego reprezentanta do Rady naczelnej 
P. S. L. w osobie p. J ó z e f a  Pu tka

Po dokonaniu wyborów żywo dyskutowano 
nad s p r a w ą  s e j m o w e j  r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j  i w n i o s k i e m  o p o d w y ż s z e n i e  
p e n s j i  k s i ę ż o m  i uchwalono następującą re­
zolucję:

Zebrani delegaci gminnych Komitetów 
P. S. L. p r o t e s t u j ą  przeciw uchwale Ra­
dy powiatowej, zabraniającej chłopom wie­
cować w sali Rady pow. i wzywają wszyst­
kich radców włościańskich, by domagali się 
zmiany tego postanowienia. Zebrani delegaci 
upoważniają zarząd Komitetu powiatowego do 
zwołania w którąś z niedziel wielkiego po­
wiatowego wiecu do Wadowic, protestują­
cego 1) przeciw stańczykowskim krętactwom 
z reformą wyborczą do Sejmu i 2) przeciw 
podwyższeniu pensji klerowi.

Na tern obrady zakończono
Sekretarz.

1 M O J A  s t a r a
B  przekonany była jest i będzie, że celem usunięcia piegów 
■  i utrzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białej cery żadne

I inne mydło nie egzystuje jak tylko w całym świecie znane 
* z konikiem l i l l i o w e  myd ł o *  marka konik Berg- 
manna t Ski, Tetschen nad Łabą. Kawałek 80 halerzy do 
nabycia w aptekach, droguerjach, składa h parfumeryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się 
Bergmanna krem lilliowy „Manera" cudowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tubach po 70 hal.

Wszędzie do nabycia. 24—40

O K R U SZYN Y.
Wywłaszczenie. Brutalna ustawa hakatystyozna 

w Niemczech, która jak zmora wisiała nad spo­
łeczeństwem polskiem w Poznańskiem, została 
wprowadzona w życie. Wbrew temu, co pisano, 
że ustawa owa nie wejdzie w życie, rząd pruski 
skorzystał z tej nieludzkiej ustawy, uchwalonej 
parę lat temu, teraz.

Wywłaszczenie obejmuje 4 majątki: Złotniki, 
Kołdrąb, Dobska i Lipienki, razem 1 tys. 895 he­
ktarów, czyli około 3 tys. 313 morgów. Majątki te 
zostały niedawno nabyte przez Polaków, z tych
2 od Niemców.

Tak więc gwałt pruski, który dotąd był na 
papierze, stał się rzeczywistością. Gwałt hakaty 
uraga najświętszym prawom, iest dowodem, ie
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brutalny Prusak nie cofa się przed niczcm, byle 
tylko zniszczyć i wygubić społeczeństwo polskie. 
Usunąwszy Polaków ze wszystkich urzędów, dy­
bie teraz bezczelna hakata do tego, by doszczę­
tnie odebrać Polakom możność życia. I to ma być 
kultura.

Lecz społeczeństwo polskie w Poznańsk‘em 
zbyt jest zahartowane w bojach z napadem pru­
skim, jest dość silne, by nawale pruskiej stawić 
czoło. Gwałt hakaty pobudzi je do tern ofiarniej­
szej pracy na polu narodowem i ekonoinicznem. 
Trzeba dodać, że uczciwi Niemcy i uczciwa prasa 
niemiecka z całą stanowczością potępiają gwałt 
hahaty.

Ogłoszenie namiestnika. W ostatnich czasach 
niektórzy nieuczciwi ludzie, korzystając z wojny 
bałkańskiej, chcieli z tego skorzystać, rozszerza­
jąc różne kłamliwe wiadomości, by ludność wy­
cofywała z Kas swe oszczędności. Wobec tego na­
miestnik wydał następujące ostrzeżenie:

Tendencyjnie szerzone wieści o grożącej 
jakoby austrjacko-rosyjskiej wojnie, oraz 
wnrost kłamliwe pogłoski, jakoby rząd miał 
zamiar korzystać z funduszów w Kasach 
oszczędności się znajdujących, dają powód 
ludności do wycofywania wkładek z Kas 
oszczędności.

Zwracam uwagę, że wszelkie wkładki w Ga­
licyjskiej Kasie oszczędności we Lwowie po­
siadają, w myśl ustawy krajowej, gwarancję 
kraiu, wkładki zaś w powiatowych i miej­
skich Kasach oszczędności gwarancję po­
wiatów. i miast; nadto Kasy te pozostają 
pod nadzorem rządu, tak, że niema niebez­
pieczeństwa straty dla właścicieli wkładek, 
a wykluczone jest, jakoby rząd miał zamiar 
korzystać z wkładek.

Wobec tego muszę przestrzedz wkładkują- 
cych w ich własnym interesie przed wycofy­
waniem wkładek z Kas 06zozędności.

We Lwowie dnia 14 października L912.
C. k. namiestnik 
Bóbrzyński, m. p. 

Oświadczenie. W > Gazecie Ludowej* z 6 b.m. 
podano, jakobym podpisał wniosek o podwyższenie 
pensji księżom. O t ó ż  o ś w i a d o z a m,  że t a­
k i e g o  w n i o s k u  n i e p o d p i s y w a ł e m, bo ni­
gdy nikt tego odemnie nie żądał. Jest to urządzona 
na mnie sprytnie nagonka wszechpolska, skiero­
wana w tym celu, aby przy nadchodzących wy­
borach do Komitetu kościelnego w Limanowej 
odwieść lud odemnie i by własny majątek kościoł? 
nie był użyty na nowy kościół.

Stanisław Smiłowski.
Z »ChłopskieflO Związku Kredytowego*. Rada 

Nadzorcza tej nowo zawiązanej instytucji odbyła 
dnia 18 b. ni. we Lwowie pod przewodnictwem 
prezesa swego inżyniera Marcina Maś l ank i ,  
a w obecności notarjusza, posiedzenie plenarne, 
na którem dokonano wyboru dyrekcji »Chłop- 
Bkiego Związku Kredytowego*. Wybrani zostali: 
dyrektorami pp. Wacław Ż mu d  z ki, dyrektor 
Banku Kupieckiego we Lwowie i Stanisław B a- 

anowsk i ,  rolnik z Zimnej Wódki — zastępca

dyrektora p. Piotr P i s a r e k ,  emeryt podatkowy 
i właściciel realności we L wgw;9.

Przypominamy, że udział wynosi 10 koron, 
wpisowe 1 kor. Tymczasowy adres >Związku* 
Lwów, Wałowa 14.

Proces w sprawie katastrofy w  Triebini. Czy­
telnicy pamiętają dobrze tę straszną katastrofę 
pociągu, którym jechali nasi emigranci na roooty 
rolne na wiosnę do Niemiec w Trzebini, a której 
ofiarą było 4 osoby zabite i kilkadziesiąt ran­
nych. Otóż w Krakowie odbyła się przed kilku 
dniami rozprawa przecJw funkcjonariuszom kole 
jowym, oskarżonym, że przez swoją nieuwagę 
spowodowali katastrofę. Po rozprawie zasądzone 
przesuwacza Witkowskiego na 10 miesięcy ars 
sztu, maszynistę Michalskiego na 8 miesięoy, kon 
trolora zwrotnic Szejbala na 6 miesięcy, a blok: 
wego Bednarczyka na 3 miesiące aresztu. Zasą­
dzeni zgłosili zażalenie nieważności.

Zasądzenie szpiegów. We Lwowie, w prze­
szłym tygodniu odbył się proces przociw całej 
bandzie szpiegów' rosyjskich wojskowych, którzy 
w różu ch miejscowościach w Galicji, a szczegół 
nie w Krakowie, Przemyślu, Lwowie i Brodach 
uprawiali swe brudne rzemiosło na rzecz krwa 
wego cara. Banda ta cała stała pod kierowni­
ctwem niejakieg o Stecyszyna, dawnego oficjanta 
pocztowego w Galicji, a obecnie przebywającego 
w Warszawie. Za pośrednictwem niejakiej Ku- 
eharzewskiej znosił się on z innymi szpiegami 
i wydawał im polecenia. Władze wpadły na trop 
tej bandy przed kilku miesiącami, aresztowano 
kilkunastu jej członków. Po kilkudniowej rozpra­
wie zasądzono kilku członków tej bandy cięższe- 
mi karami więziennemi. Dodać trzeba, że więk­
szość tej bandy to moskalofile. W więzieniu lwow- 
skiem oczekuje także procesu druga wielka banda 
szpiegów, pomiędzy którymi znajdują się dwaj 
popi carosławni — Huayma i Sandowicz, a także 
agitator moskalofilski — Kołdra.

Znowu szpieg r03yj'ski. Krakowska policja schwy­
tała wielce niebezpiecznego ptaszka, szpiega ro­
syjskiego wojskowego i politycznego. Pełnił on 
służbę także prowokatorską, a to w ten sposób, 
że donosił ochranie rosyjskiej o rozmaitych zmy­
ślonych zamachach, jak np. na cara, i ludzi nie­
winnych wydawał. Przy aresztowaniu wyszły na 
jaw następujące szczegóły: Nazywać 6ię on ma 
Stiepan Grabowskij, liczy lat 23. Przez pewien 
czas był używany do służby na stacjach pogra­
nicznych i kontrolować miał przejeżdżających do 
Królestwa rewolucjonistów Zdaje się, że rzucił 
podejrzenie na rozmaite osoby niewinne i stał się 
powodem ich aresztowań w Warszawie. Od ja­
kiegoś czasu pracował na przestrzeni między 
Oświęcimiem a Chrzanowem wśród tamtejszych 
robotników w celach prowokatorskich. Po przy­
byciu do Krakowa składał raporty ochranie, że 
ma przystęp do rozmaitych tutejszych towarzystw 
patrjotycznych i. narodowych i przesyłał sprawo­
zdania z ich zgromadzeń, prawdopodobnie zmy­
ślone. Wreszcie wymyślił zamach na cara i do­
niósł do warszawskiej' ochrany, że tu trzej młodzi 
ludzie sD iskują i zamierzają wykonać z a m ach  na
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cara, bawiącego w Spało. Podał przybrane na­
zwiska dwóch z nich, mianowicie »Ryszard« i 
»Brzęcek*. Co do trzeciego podał tylko rysopis, 
twierdząc, że sprawdzenie nazwiska i pseudonimu 
jego jest bardzo utrudnione. Dalej zawiadomił 
ochrano, że trzej spiskowcy wyjechali już do To­
maszowa celem spełnienia zamachu. Ze Spały 
wysłano urzędników policji celem śledzenia ich 
i przyjechał tam także Grabowskij. Zawiadomił 
on następnie policję, że ci młodzi ludzie wyjechali 
z powrotem do Krakowa, odłożywszy wykonanie 
zamachu.

Zamach na prochownię w Czernlowcach. Na znaj­
dującą się na przedmieściu prochownię próbowa­
no zamachów w sposób, w jaki dokonano już 
w kilku miejscach zamachu. Mianowicie żołnierz 
na posterunku spostrzegł dwóch skradających się 
ludzi i strzelił do nich. Ludzie ci odpowiedz eli 
strzałami i zniknęli. Dotąd nie natrafiono na ślad 
sprawców.

Pierożki z kociego mięsa. Zamieszkały w War­
szawie na Powiślu, niejaki I. K. zwrócił na siebie 
uwagę tem, że zawsze z miasta do domu powracał 
z kotem i żona jegu również nigdy bez kota nie 
wracało. Myślano, że małżeństwo, jako bezdzietne, 
lubi hodować koty. Przytem gości u nich nigdy 
nie brakło, podobnie głównie dlatego, że pani K. 
zwykle częstowała gości bardzo smacznymi pie­
rożkami.

Tymczasem okazało się, że owe koty pań­
stwo K. kradli po mieście, zabijali, a z ich mięsa 
robili pierożki, którymi nietylko gości swoich ra­
czyli, ale i za dobrą cenę sprzedawali.

P od ró że  do  Am eryk i. Już wyszedł nowy cennik i roz­
kład jazdy okrętów, wydany przez biuro podróży Polskiego 
Towarzystwa Emigracyjnego w Krakowie (ul. Radziwilłow- 
ska 21). Zawiera on obok cen kart okrętowych szczegółowy 
rozkład jazdy okrętów, odchodzący uh z większych portów, 
isik Tryesc, Rotterd un, Brema, Hamburg, oraz ceny biletów 
kolejowych do tych portów i rozmaite ważne wskazówki. 
Cennik ten każdemu, kto sie o to zgłosi, wysyła bezpłatnie 
biuro podróży naszego Polskiego Towarzystwa Emigracyj­
nego w Krakowie (ul. Radziwiłłowrka 21), do którego nałoży 
zwracać się również o karty okrętowe do Ameryki, bilety 
kolejowe do miast port)w ,Tch i pouczenia na dregę. Popie­
rajmy ti szędzie nasze Polskie Towarzystwo Emigracyjne.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE

Rozwój komunikacji światowej.
(Ciąg dalszy).

Ciągłemu doskonałemu się środków komuni­
kacyjnych, zawdzięcza świat wzmożeni się du­
chowego i materjalnego dobra ludzkości.

Wynalazek statków parowych i kolei żela­
znych podniósł poziom naszej kultury i oświaty, 
wpłynął na rozwój przemysłu i handlu, zbliżył 
i  zapoznał ze sobą narody. Wynalezienie maszy- 
•y parowej, to jedna z najważniejszych chwil

przełomowych w dziejach rozwoju kultury — 
A jednak nie znane nam są olbrzymia obszary 
własnej ziemi, nie wiemy gdzie jeszcze błądzą lub 
zginęli odważni badacze i podróżnicy do bieguna 
ziemi, nie umiemy ich odszukać, na mnóstwc py­
tań nie mamy odpowiedzi, bo nie umiemy swo­
bodnie latać w oceanie powietrznym ponad zie­
mią, jak ten ptak skrzydlaty.

Ustalenie żeglugi powietrznej, jest tak samo 
ważne dla dobrobytu i szczęścia wszystkich naro­
dów, jak udoskonalenie środków komunikacji na lą­
dzie i wodzie. Od zamierzchłych też wieków za­
pragnął człowiek podbić trzecie środowisko, t. j. 
powietrze. Rrwała się dusza ludzka do wynale- 
z;enia sposobu oderwania się od ziemi i szybo­
wania w wolnem powietrzu. To toż od najda­
wniejszych czasów, buduje ludzkość przyrządy 
i doskonali je, do lotu człowieka w przestworzu 
aż wreszcie doszła do wyników, które rokują na­
dzieję, iż przy dalszym rozwoju, doprowadzą do 
wymarzonego celu. Gdziekolwiek otworzymy księ­
gi zamierzchłej kultury starożytnych ludów, jak 
Persów, Egipcjan, Żydów, Greków, Chińczyków 
i t. d. wszędzie znajdujemy legendy, wskazujące 
na próby oderwania się od tej matki ziemi, przy­
trzymującej człowieka potęgą swych sił. Próby te 
uważano za cuda, zdarzały się na dziesiątki wie­
ków przed naszą erą. Niedawno pastor amerykań­
ski Canon (St. Żjedn. Am. Półn.) na podstawie 
opisu biblji, odnoś sacego się do maszyny latają­
cej, zbudował maszynę powietrzną. — Naturalną 
było rzeczą, że pierwsze pomysły i próby do 
urzeczywistnienia lotu człowieka w przestworzu, 
miały na oku lot ptaka, czyli przypięcie człowie­
kowi sztucznych skrzydeł, któremi mógłby poru­
szać za pomocą własnych rąk lub za pomocą nóg 
i rąk, i któreby działały jak naturalne skrzydła 
zwierząt latających. — Pomijając dawniejsze pró­
by nieudolne, zaznaczyć warto, iż nad tem zada­
niem pracował już przy końcu 15 wieku artysta- 
malarz i poeta we Włoszech, Leonardo da Ymci, 
który posiadał na owe czasy niezwykłą wiedzę 
i zdolności. W przeszło stu rysunkach pozostawio­
nych, wyjaśniał zasadę skrzydeł i maszyn lata­
jących. Prób nie urządzał, bo rozumiał, że siła 
muskularna człowieka nie potrafi władać temi 
skrzydłami. Pomocnik jego Astro, wykradł mu 
pewnego razu skrzydła i spróbował lotu. — Śmia­
łość tę przypłacił życiem. Po nim nad rozwiąza­
niem tego zadania pracowali liczni uczeni, o czeoi 
niżej,.-- z któryoh niejednego spotkał los Astra.

Ze próby długo nie mogły dop?owadzić do 
pożądanego rezultatu pochodziło stąd, że wszyscy 
przeceniali siłę człowieka mniemając, że wystar­
czy ona sama, by ciężar człowieka podnieść 
i dłuższy czas w powietrzu utrzymać. Należało 
przeto w żegludze powietrznej siłę człowieka za­
stąpić inną siłą, którą należało wyszukać. Najsto­
sowniejszą była ta siła, która pędzi każdy gaz 
lżejszy ocT powietrza w górę. Potrzeba więc było 
zbadać powietrze i lżejsze gazy od powietrza.

Wyniki, do jakich dziś doszliśmy w tym kie­
runku, zawdzięczamy głównie nauce fizyki. — Nau­
ka ta stwierdziła, że powietrze jest ciałem lotnem,
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przęźroczystem, otacza całą kulę ziemską jakby 
powloką na wysokość 300 -400 kim. Bez powie­
trza nie może żyć ani człowiek, ani roślina, ani 
zwierzę. Powietrze chociaż jest gazem — mowi ta 
nauka — nie jest tak lekkiem jak się to wydaje 
pozornie, gdyż jeden metr kubiczny powietrza 
waży 3 funty.

Stwierdzono dalej, że są gazy lżejsze od po­
wietrza, jak gaz zwany wodorem, 14 razy tęższy od 
powietrza, gaz świetlny dwa razy lżejszy od powie­
trza. — Nawet powietrze ogrzane jest lżeisze od 
powietrza nieogrzanego czyli chłodnego. Wszyst­
kie gazy lżejsze od powietrza, unoszą się zawsze 
w górę, podobnie jak oliwa zawsze utrzyma się 
na powierzchni wody, gdyż jest lżejszą od wody. 
Powietrze jako ciężkie wywiera ciśnienie, czyli 
uciska przedmioty w około się znajdujące. Po­
wietrze na powierzchnię wynoszącą 1 cm. kwa­
dratowy ciśnie tak bardzo, jak gdybyśmy położyli 
na niej 1 kilogram. Ale już na wysokości 6 ty­
sięcy uietrów, ciśnienie tó jest słabsze o połowę 
niż nad ziemią. Kiedy więc te zasadnicze wiado­
mości o powietrzu, zwłaszcza o jego ciężarze 
i lżejszych gazach od niego zostały przez naukę 
zdobyte, siła człowieka w żegluaze powietrznej 
mogła być zastąpiona tą siłą, która pędzi w górę 
gazy lżejsze od powietrza. — Zdobyczom więc 
nauk przyrodniczych zawdzięczyć należy możność 
osiągnięcia owego wymarzonego celu od dawna, 
t. j. swobodnego oderwania się człowieka od zie­
mi i bujania w przestworzu. ■— Najwłaściwszym 
środkiem do wzbijania się w powietrze był balon, 
napełniony gazem lżejszem od powietrza, który 
właśnie dzięki temu lżejszemu gazowi, mógł się 
unosić w powietrze.

Wiadomo powszechnie, że dziś każdy balon 
składa się z powłoki, t  j. z materji lekkiej, możli­
wie najgęstszej, aby przez nią gaz nie uchodził. 
Materja ta zszyta tworzy rodzaj obszernego wor­
ka kulistego lub podłużnego, z niewielkim otwo­
rem, przez który daje się w całości wypełnić 
jazem. Oała ta powłoka jest okryta siatką ochron­
ią  splecioną z lin. Sieć ta wybiega u dołu w zwie­
szające się liny. Do jednych z nich pod balonem 
przywiązany jest pierścień drewniany, przy dru­
gich zwieszających się dalej ku dołowi przymocowa­
ny jest kosz spleciony z mocnych wici wierzbo­
wych. Do kosza tego wsiadają ludzie, mający się 
balonem wznieść w górę. Mieszczą się tu także 
prowianty, różne przyrządy naukowe i balast. 
Balastem nazywają się worki napełnione deli­
katnym, suchym piaskiem, ważące 15—20 kg. Pia­
sek ten wysypuje aeronauta czyli żeglarz powie­
trzny w większej lub mniejszej ilości.

Wyrzucenie tego balastu jest bardzo ważne 
tak przy wznoszeniu się, jak i opadaniu na zie­
mię. — Przy wznoszeniu się bowiem grozi często 
niebezpieczeństwo zaczepienia się o drzewo lub 
domy, przez wyrzucenie wtedy balastu balon sta­
je się lżejszy i prędzej pędzi w górę. Przy po 
wracaniu na ziemię, uderza balon często bardzo 
gwałtownie o ziemię i podskakuje w górę na 
znaczną wysokość, jak piłka gumowa, a gnany 
wiatrem uderza wciąż o ziemię i odskakuje, wy­

stawiając na największe niebezpieczeństwo ludzi, 
znajdujących się w koszu

Aby powstrzymać gwałtowny spadek balonu 
aeronauta spuszcza się o iakie 5C0 m., wyrzuca 
część balastu, przez co balon stawszy s;ę lżejszym 
znowu wznosi się w górę o jakie 100 rn. Potem 
opuszcza się ponownie i wyrzuca dalszą część 
balastu i dopóty tak postępuje, aż balon pomału 
ku ziemi coraz niżej zejdzie. — Następnie wy- 
rzaca kotwicę, wiszącą na linie przy koszu, która 
może balon zaczepić o drzewo, kamienie i t, d. 
Do środków bezpieczeństwa przy opuszczaniu się 
balonu, oprócz balastu i kotwicy służy wenty] 
czyli otwór szczelnie zamykany, umieszczony 
u wierzchołka balonu i tak zwany pas zrywalny. 
Wentyl służy w każdej chwili do ułatwienia do­
wolnego opuszczania się balonu ku ziemi. Za po 
ciągnięciem liny otwiera się wentyl, wypuszcza 
się pewną ilość gazu, co pociąga za sobą powolne 
opadnie balonu. Pas zrywalny zaś, jest to po­
dłużna część powłoki balonu, nie zszyta z innemi 
częściami, lecz tylko gumą naklejona. — W chwili, 
kiedy balon dotyka ziemi, zrywa się ten pas, wy­
puszcza się wszystek gaz i osadza się baton na 
miejscu. W ten sposób zapobiega się wleczeniu ko­
sza po ziemi i odbijanie się balonu od po­
wierzchni ziemi. Uzbrojenia dopełnia lina długa, 
którą można spuścić ku ziemi, a która może słu­
żyć do zwolnienia biegu balona. Jakkolwiek to 
wszystko przedstawia ciężar ogromny (kilkanaście 
tysięcy kilogramów) to jednak po wypełnieniu 
balonu gazem, co wymaga obsługi znacznej liczby 
ludzi, balon wznosi się w górę z koszem, ludźmi 
i balasteni. Dziś oswoiliśmy się z postępem wyna 
lazków, balon, a w nim śmiałek gnany wiatrem 
setki i tysiące metrów ponad ziemią z chmurami 
to nic nowego. Zresztą dziś jazda balonem wy­
soko ponad ziemią, jeśli balon ma dobrą powło­
kę, dostateczną ilość gazu, dobry wentyl i sporo 
balastu, jest prawie zupełnie bezpieczną. A jednak 
ileż to było pracy, ile usiłowań, ile zawodów, ile 
ludzi swe próby przypłaciło życiem, nim ludzkość 
otrzymała tak udoskonalony balon. Geniusz ludzki 
nie zrażał się niepowodzeniami i wysilał się ciągle, 
aby z balonu pierwotnie papierowego uczynić, 
środek transportu bezpieczny i posłuszny woli 
człowieka. (Dalszy ciąg nastąpi).

Żądajcie wszędzie! Żądajcie wszędzie!

^MIECHOWSKIEGO
MYDŁO RAJSKIE

KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA

C. ŚM IEC H O W SK I
K R A K Ó W . Spółka z ogran. odpow. K R A K Ó W .
Mydła ŚMIECHOWSKI EGO wyrabiano z najczystszych najprzedniej­
szych tłuszczy, według patentu austr. N r 24381 są w użyciu nie­
zrównane, najlepsze do' mycia I prania. :: Wszędzie do nabyoia.
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Kftttotrzebowunio > t  rof.n jch  rob o tn ik ów  p o l­
ak.: c li w krajach austrjackioh rośnie. Świeżo otrzymały od 
działy pośrednictwa pracy naszego Polskiego Towarzystwa 
Emigracyjnego w Krakowie i Lwowie zamówienie z Wiednia 
ii a 600 robotników do jesiennych robót w polu, którym 
pracodawcy rolni austrjaccy ofiarują bardzo korzystne wa- 
;runki pod wzglądem płacy i utrzymania. Polskie Towarzy- 
itwo Emigracyjne bądzie mogło załatwić tylko część tych 
samówień, gdyż w porze obecnej otrzymuje mnóstwo zgło­

szeń także od poszukujących robotników yuacodawców kra­
jowych, oraz z Francji i innych krajów. Ma ono także do 
jzapośredniczenia wolnś miejsca dla robotników fabrycznych 
'i kopalnianych.

Wskazówki do badania kulawizny 
u koni.

Przyczyną kulawizny u koni bywa najczę­
ściej niedbałość tych, którzy je obsługują i pra­
cują nimi.

Kulawego lub choćby tylko podejrzanego
0 kulawiznę konia, trzeba przed użyciem do ro­
boty, wprzód wyleczyć koniecznie. Niełatwo to 
przecież poznać się na kulawiźnie odrazu, gdyż 
potrzeba do tego pewnej znajomości, które, chcąc 
do pewnego stopnia ułatwić, podajemy niektóre 
ku temu wskazówki.

Konia kulawego badać trzeba tak w spokoju, 
jak i w biegu. Kulejący n. p. na przednią nogę 
koń, wysuwa ją w spokoju zazwyczaj naprzód
1 to nawet często, zanim jeszcze kuleć zacznie na 
dobre. Koń, który w spoczynku stoi mocno na 
nogach, a przetem wysuwa przednią nogę cokol­
wiek naprzód, u tego istnieje cierpienie zpewno- 
ścią w nodze.

Gdyby kulawizna i wtedy jeszcze nie była wi­
doczną, to można jej się domyśleć ze sposobu sta­
wiania nogi.

Koń, unoszący nogę tylko wskutek zmęcze­
nia, opiera się zwykle na dwóch nogach na krzyż, 
t. j. na jednej przedniej i na drugiej tylnej, pod­
czas gdy obie nogi drugie odpoczywają w tym 
czasie.

Badając kulawiznę konia w diodzie i biegu, 
;rzeba przypatrzeć się mu ze wszech stron i uwa­
żać przedewszystkiem na sposób poruszania nogi 
i jak szerokie robi kroki. Jeśli krok przy stawia­
niu nogi cierpiącej jest dłuższy, niż przy stawia­
niu nogi przeciwnej, kulawizna wtedy tkwi poniżej 
kolana; krótszy krok i powłóczenie nogi są do­
wodem, że ból siedzi w muszkulach, wkoło sta­
wów wierzchniej części nogi.

Najłatwiej rozpoznać można kulawiznę, zwa­
ną w ł o g a w i z n ą ,  c z y l i  >szpat em« .  Porusza­
nie wtedy nogi oraz sztywność jej, widoczne przy 
wyprowadzaniu konia ze staj ni,ułatwiaj ą na wet mniej 
doświadczonemu rozpoznanie kulawizny. Kto z uwa-

Są przypatruje się zachowaniu i ruchowi kula- 
ego konia, wnet pozna na którą kuleje on nogę.

To bowiem, która mu dolega, wyatawia z pewną 
ostrożnością, przekładając ile możności, jak naj­
prędzej ciężar ciała na zdrową nogę. Podnosząc 
chorą nogę, wznosi koń równocześnie głowę w gó­
rę; przeciwnie spuszcza ją natychmiast, skoro 
postawi na ziemi nogę zdrową.

Zakulawieniu na tylną nogę towarzyszą te 
same prawie objawy. Przy podnoszeniu chorej 
nogi tylnej wznosi się równocześnie biodro po tej 
samej sironie, spada ono zaś natychmiast przy 
postawieniu zdrowej nogi na ziemię.

W wielu wypadkach kulawizny przypisuje 
się ją t. zw. » w y p l e c z  eniu<;  maio kto prze­
cież zdaje sobie sprawę z tego, na czem polega 
ten rodzaj kulawizny. Przedewszystkiem trudnem 
jest bardzo zbadanie wypieczenia; wymaga to na­
der ścisłej rewizji całej nogi, gdyż koń wypieczony 
stoi w stajni zupełnie normalnie. To też pomyłki 
przytrafiają się tu bardzo często.

W y p i e c z e n i e  jest to właściwie zapalenie 
kości lub stawu; wydarza się ono głównie wsku­
tek potknięoia się i niezupełnego wywichnięcia, 
albo też jest to zapalenie muszkułów i ścięgni, 
powstałe skutkiem uderzenia lub naderwania nogi. 
Kulawizna pojawia się w takim razie nagle, krok 
zrobiony chorą nogą jest krótszy, przy cofaniu 
konia chora noga nie posuwa się dokładnie pod 
brzuch, lecz koń podciąga ją zwolna pod siebie.

Niełatwem jest też leczenie » w y p i e c z e ­
ni  a* i najlepiej pozostawić je doświadczonemu 
weterynarzowi. Na szczęście zachodzi wypieczenie 
bardzo rzadko, na 10 koni kulawych, znajdzie się 
zaledwie jeden wypieczony; 99 proc. kulawizny 
miewa siedlisko poniżej kolana, a co najmniej 75 
procent tkwi w kopycie. Z tego też powodu trze­
ba przy każdej kulawiźnie szukać przyczyny naj­
przód w nodze. Łopatkę zaś badać należy w koń­
cu dopiero.

Przy badaniu kulawizny trzeba przedawszyst- 
kiem odjąć koniowi podkowy, obejrzeć kopyto 
i najbliższe w koło niego części nogi. Gdyby na­
wet w niejednym wypadku rozkucie takie okazało 
się zbytecznem, to zachodu tego nie trzeba 
żałować nigdy. Przy ważniejszych i trudniejszych 
do wyleczenia kulawiznach najlepiej zasięgnąć 
zawczasu rady u weterynarza.

Mają oni w tym względzie daleko więcej do­
świadczenia w leczeniu i udaje im się to przy 
chorobach wewnętrznych, których zbadanie bywa 
u zwierząt rzeczywiście nie łatwem.

J. B.

Gruda u koni. Jest to zapalenie skóry w zgię­
ciu pęciny. Występuje częściej na zadnich, niż na 
przednich nogach, zwłaszcza u koni, mających pę­
ciny białe. W zgięciu pęciny pojawia się zaczerwie­
nienie, skóra brzęknie i boli, następnie tworzą się 
wrzodziki, które pękają i wydzielają ciecz i two­
rzą się małe ranki. Jeżeli pozostawi się konia bez 
leczenia, to skóra zgrubieje, pofałduje się, koń 
kuleje coraz bardziej i wtedy trudno go wyle­
czyć.

Dlatego też nie należy tej choroby zaniedby­
wać i zaraz, gdy się chorobę^dostrzeże, umieścić
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konia w cuchem miejscu, wymyć miejsce chore 
ciepłą wodą z mydłem, przez pół godziny wyką 
pać nogi zajęte w letniej wodzie z kreoliną, bio­
rąc 6 łyżek kreoliny na 8 litrów wody, po łek- 
kiem wytarciu, w celu osuszenia nogi, posypać 
jodoformem i obwiązać. Zamiast posypywania jo­
doformem, można smarować grubo przez dwa dni 
maścią jodoformową. Go drugi dzień obmywać po­
sypując jodoformem, dopóki skóra nie wyzdrowieje. 
Do obwiązywania używać waty, gdvż pakuły są 
nieczyste, po wierzchu przewiązać nie zbyt mo­
cno lnianem płótnem.

Wycieranie pęcin koni cierpiących na grudę 
wiechciem ze słomy przyczynia niepotrzebnie 
zwierzętom bólu i tylko przeszkadza leczeniu.

Niektórzy radzą smarować maścią cynkową 
lub pędzlować wodą wapienną i olejem lnianym. 
Bierze się połowę oleju lnianego, połowę wody 
wapiennej i razem wymiesza. Dobrą jest także 
następująca maść na grudę:

Zmieszać taniny 2 łyżeczki, gliceryny 1 łyżkę 
stołową, i smarować mocno raz na dzień i obwią­
zywać.

Wszystkie wymienione środki destanie się 
w  każdej aptece lub składzie aptecznym.

Przyczyną grudy jest długotrwałe działanie 
wilgoci, błota, gnoju, śniegu.

Zużytkowanie przem słowe trawy „turzycy*, du- 
zeum Eksportowe Ligi Pomocy Przem. stwierdzi­
ło, że w Galicji dałaby się powołać do życia nowa 
gałąź produkcji przez wprowadzenie wywozu tra­
wy łturzycy*, używanej do celów tapicerskich. 
Trawa turzyca rośnie obficie w wielu okolicach 
w Galicji, ponieważ jednak nie nadaje się na pa­
szę i co najwyżej na podścrółkę jest używana, 
marnieje przeważnie bezużytecznie. Trawy tej 
używają tapicerzy zamiast trawy morskiej, i mo- 
żnaby ją wywozić w znaczniejszych ilościach za 
granicę do wspomnianych celów. Muzeum Ekspor­
towe Ligi Pomocy Przemysłowej wyszukało ijiż  
firmę w Niemczech, któraby taką trawę zakupy­
wała i zwraca się obecnie do właścicieli obszarów, 
na których trawa turzyca rośnie, jak również do 
osób, któreby zajęły się eksploatacją tej trawy, 
z zaproszeniem, by zechciały zgłosić się do Mu­
zeum Eksportowego Ligi Pomocy Przemysł. Lwów, 
ul. Pańska 11.

Siedlce (pow. Nowy Sącz). Odbyło się tu pre- 
mjowanie bydła. Przyjemnie się robiło na sercu, 
gdy się widziało, jak chłopi poprzyprowadzali 
swoje dobrze wypielęgnowane krówki. Wszak to 
dla chłopa, który pensji nie pobiera, jedyna na­
dzieja. Chłop zżył się bardzo z swoją krówką. 
Od małego dziecka często on z nią przebywał. 
Nieraz wychowywał się z nią w jednej izbie, gdy 
miał lat pięć, już ją pasał, przy niej uczył się na 
elementarzu czytać. Razem żyją nieraz i razsm 
giną. Chłop umierając, najczęściej zapisuje krowę 
na pogrzeb. Nic więc dziwnego, że nasz wieśniak 
dba bardzo o tę nieodstępną towarzyszkę swego 
życia.

Lecz ciernist jest jeszcze droga, po której 
kroczy chłop. Najlepszy tego przykład mieliśmy 
u  nas. Chłopi podostawali najwięcej po parę ko­

ron za jedną sztukę bydła. Szczęśliwszą była pod 
tym względem jałówka półpanka Mędrali. Histo- 
rja jej jest nie długa. P. Mędrala kupił cielę od 
p. prezesa, który rozdzielał premie. Jak p. prezes 
był skąpy dła chłopskiego bydła, tak swe preze­
sowskie cielę szczególniej uprzywilejował, dając 
p. Mędrali 60 koron premji. Tak kosztem drugich 
unreją ludziska robić reklamę dla swej stajni.

Obywatel.
Obchodzenie się z krowami w czasie doje .ia. Do­

bre obchodzenie się z krowami w czasie dojenia 
przyczynia się znacznie do zwiększenia wydajno­
ści mleka krowy, złe natomiast może barazo 
zmniejszyć dzienny wydój. Przedewszystkiem po­
winno się doić całą ręką, a nie dwoma lub trzema 
palcami, jak to się często dzieje. Pod koniec tylko 
dojenia przekonać się można w ten ostatni spo­
sób, czy zostało jeszcze coś mleka w wymienia 
Wogóle przy dojeniu trzeba przestrzegać nastę­
pujących prawideł:

1) Wydajać dokładnie mleko z każdej dójki. 
Mleko pozostające w wymieniu ujemnie wpływs 
na dalszą wydajność mleka i może również mieć 
dla samego wymienia złe skutki.

2) Nie należy spieszyć się z dojeniem, pi 
nieważ przez same dojenie pobudza się czynność 
gruczołu mlecznego.

3) Przed samem rozpoczęciem dojenia po­
winno się wytrzeć wymię czystą, wilgotną ścierką, 
a dojarz, czy do jarka powinni również dobrze 
obmyć ręce.

4) Pierwsze porcje mleka powinno się zdoió 
do osobnego naczynia i zbadać, czy nie jest cho­
robliwie zmienione.

5) W czasie dojenia obchodzić się z krowami 
łagodnie.

6) Unikać krzyku, bicia i t  p., krowy bo­
wiem, z któremi się źle obchodzi, często zatrzy­
mują mleko.

7) Przed samem dojeniem i podczas dojenia 
nie zadawać karmy.

Ostrożnie przy zakupnie kukurudzy. W ostatnich 
miesiącach wzmógł się bardzo znacznie import 
kukurudzy do Austro-Węgier przez Tryjest z Ame­
ryki południowej (Argentyny). Kilka parowców 
z pełnym ładunkiem kukurydzy zawinęło już do 
Tryjestu i zostały wyładowane, nadejście dalszych 
okrętów jest oczekiwane. Ponieważ c. k. Namie­
stnictwo w Tryjeście otrzymało wiadomość, że zna­
czne ilości tego towaru są zepsute, przeto zarzą­
dzono komisjonalne zbadanie tej przesyłki, które 
wykazało bardzo ujemny rezultat. Skonstatowano 
mianowioie, że wielkie partje nadesłanej kukuru­
dzy są zepsute, a niektóre do tego stopnia, że  
musiały być zniszczone. Nim jednak komisjonalne 
badanie mogło być zarządzone, wysłano już około 
300 wagonów kukurydzy w rozmaitych kierunkach. 
Nadmienia się, że znaczne ilości kukurudzy wy­
słano do Węgier — handlarze zaś tamtejsi wyślą 
ją z wielkiem prawdopodobieństwem do krajów 
austrjackich — przeto ostrożnie przy zakupnie 
kukurudzy.

Walne zgromadzenie T ow arzystw a rolniczego okrę­
gow ego w  Gorlicach o d b ę d z ie  się  d n ia  7 lis to p a d a
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X  r. o godzinie 10-tej przed południem w sali 
*Sokoła«, wediUg następującego porządku dzien­
nego:

1) Słowo wstępne.
2) Odczytanie protokółu z ostatniego Walne­

go zgromadzenia.
3) »0  związkach hodowlanych włościańskich*, 

referent dr. M. Pańkowski.
4) »0  organizacji handlowo-rolniczejc, refe­

rent Wiktor Tabeau.
5/ »U wagi w sprawie braku buhajów w po- 

wiecie*, referent Antoni Harlender.
6) Sprawa Spółki handl.-roln. » Sierp*.
7) Wnioski i interpelacje członków.
1 )0 sztuk jałownika (60 gorszych, 40 lepszych 

sztuk) wedle zawiadomienia Galicyjskiej Spółki 
zbytu bydła i trzody chlewnej (Pecus) we Lwo­
wie, Kraszewskiego 7, będzie w drodze ofertowej 
w najbliższym czasie sprzedane przez ięż Spółkę 
w Kleczy Dolnej. Jałownik ten, własność Zarządu 
śrebiarni tamże, będzie sprzedany cały na razf 
a nie pojedyńczemi sztukami. Ewentualnie «Pe- 
cus* udzielić gotów reflektującym na zakupno 
Towarzystwom roln. okręgowym kredytu.

Oddawanie klaczy rozpłodowych. Reskryptem 
z 3 b. m. oznajmiło austr. ministerstwo obr. kraj., 
że wobec poczynionych doświadczeń postanowiło1 
zaniechać oa r. 1914 oddawania rządowych kla­
czy rozpłodowych do prywatnego użytku.

Ogłoszenie. Na podstawie rozporządzenia Wy­
działu krajowego z dnia 4 października 1912 
1. 146.977 urządzi Krajowe Biuro Patronatu dla 
Spółek oszczędności i pożyczek praktyczne kursy  
nauki d la  k a s j e r ó w  i z a w i a d o w c ó w  Spó- 
ł e k o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k :

1) w Krakowie w czasie od 2-go do 14-go 
grudnia b. r.

2) we Lwowie w czasie od 9-go do 21-go 
grudnia b. r.

W razie zgłoszenia się znaczniejszej ilości kan­
dydatów, zasługujących na przyjęcie, urządzony bę­
dzie nadto trzeci kurs w miejscowości, która we­
dług wyniku podań będzie oznaczona.

Na każdy z powyższych kursów przyjętych bę­
dzie co najwyżej 40 kandydatów, przedstawionych, 
przez Zarządy Spółek oszczędności i pożyczek, 
ewentualnie i Komitety założycielskie Spółek pro­
jektowanych i zgłoszonych do Biura Patronatu.

Do każdej własnoręcznie napisanej prośby
0 przyjęcie na kurs należy dołączyć metrykę 
chrztu lub zwykły wyciąg metrykalny kandydata, 
a w podaniu złożyć oświadczenie, że w razie przy­
jęcia obowiązuje się kandydat przybyć na naukę
1 stosować się do obowiązującej w czasie nauki 
instrukcji.

Kandydaci niezamożni mogą upraszać o udzie­
lenie im zasiłków na koszta podróży i utrzyma­
nia się w czasie trwania kursu; zasiłki w kwo­
tach nie przekraczających 30 kor. przyznawane 
będą zasługującym ha to kandydatom, o ile star­
czą na to przeznaczone fundusze.

Nadto poczyni Biuro Patronatu starania ce­
lem bezpłatnegu wspólnego pomieszczenia uczestni­
ków kursu priQ2, czas ich pobytu na k "”0«« i wy­

jednania zniżek kolejowych dla przyjętych kan­
dydatów, którzy o to w podaniu będą upraszać.

W zawiadomieniu o przyjęciu na kurs bę­
dzie zaznaczone: na który z kursów został kan­
dydat przyjęty, o czem orzekać będzie Biuro Pa­
tronatu podług swego uznania z uwzględnieniem 
miejsca zamieszkania kandydata i odpowiedniego 
rozdziału co do ilości uczestników każdego kursu.

Nieostemplowane podania o przyjęcie na 
kurs należy wnosić przez Spółki patronackie re­
jonu I (krakowskiego) do Ekspozytury krajowego 
Biura Patronatu w Krakowie {ulica św. Toma­
sza 1. 1), z innych zaś rejonów wprost do 
Biura Patronatu we Lwowie najpóźniej do dnia 
31 października b. r.

Nieuwzględnione podania zostaną zwrócone 
na koszt petentów.

Biuro Pdłrtóutłu 
dla Spółek oszczędności i  potyczek 
przy Wydziale krajowym we Lwowu 

Dyrektor: Dr Stefczyk,

Ceny targowe.
Kraków, 22 paździer. 19*2 r. Pszenica od 107® do i  i -05, 

żyto od 9'60 do 10-10, jęczmień od 9'40 do 10*20, owies od 
975 do 10-20, groch W iktorja od 140D do 16-00. groch pa­
stewny od 9-50 do 1050, groch zwykły od 11-75 do 1275, 
otręby pszenne od 0-0C io  6-20, żytnie od — do 7-—, ziem­
niaki od 3'— do 3-50, koniczyna pastewna od — do —, 
siano od — do —, słoma od — do —- koron za 50 klg.

'.w iw , 20 paździer. 1912. Pszenica od 10 65 do 11-20 
żyto od £ 00 do 9*20, owies od 10*00 do 11*00, jęczmień pastewny 
od 8-60 Jo 9 50, jęczmień browarniany od — do —, groch 
od 1100 do 12 00, nasienie koniczyny czerwonej od 75-00 do 
90 00, koniczyny białej od 100-00 do 11000, szwedzkiej od 
100 00 do 120 00, siano od 8-60 do -50. koniczyna od 5-00 
do 5-20, słoma od 2-70 do 3-00, ziem-5aki od 4-80 dci 6-00, 
otręby pozenne od — do —, żytnie od — do —. 
koron za 50 kg.

W iedeń . 22 paździer. 1912. Na targ nierogacizny przy­
wieziono 21.304 sztuk, w tern galicyjskich 8.773 sztuk świń, 
Ceny: wybrakowane od 0 do 94, średnie od 100 do 114. 
lekkie od 116 do 126, oiężkie od 130 do 136 koron za 100 kg. 
żywej wagi.

B B H IH H H H B n B B B B K K B H B n B H

Odpowiedzi Administracji
Lubaś W. zapłacone za rok 1912 i 1913. Krasawa J. 

Naglik J., Wcisło 6., Budź W., Pituch K., Słomka M., Kra- 
snowski B.: otrzymane.

Weklar J.: zamiast dolara, otrzymaliśmy tylko 4 kor. 
50 hal., a należy się za prenumeratę 5 kor. Bielanda W , 
Cyrek W.: otrzymane.

Na Stronnictw o ludowoi
P. Śmilowski 20 kor.

W ojna polityczna, którą prowadzimy dla zdobycia  
należnych rzeszy- chłopskiej praw, potrzebuje amunicji 
w  postaci gazet, broszur, organizatorów, agitatorów
i t. p. Na to trzeba pieniędzy. Dlatego przy zebraniaoh,
zabawach, w eselach 11. p. pamiętajcie o składkach d łs
skarbu P. S. L.
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KRAKOWSKA DRHKARNIA NAKŁADOWA.
W ydawnictwo Kalendarzy Narodowych.

W y s z ły  z  d r u k u  i  s ą  w s z ę d z ie  do  n ^ h j c m

CZTERY WIELKIE KALENOARZE
n a  r o k  1 9 1 3 ;

C e n a  
St h.1$ kalendarz Królowi? Ksroiiy Polshiei

2) Kalendarz Kościuszkowski ~ Cena 30 halerzy --
3) Kalendarz Polskiego Rolnika - Cena 80 halerzy -
4) Wielki Kalendarz Narodowy - Cena 2 korony -
Kalendarze te, Jt ardzo obfieie ilustrowane, zawierają nadzwyczaj bogatą treść, przyczem wybitne miejsc? zasnują 
artykuły, pośw.^cone 50-te> rocznicy ostatniego powstania i walki narodu o niepodległość. W &..%,sc. łnfc rela­

cyjnej nowo opracowany, niezmiernie praktyczny poradnik: „Co i jak robić w gminie".

A d r e s  A d m in is t r a c j i  W y d a w n ic t w a  M it  1 en .«inr/,ty  ]^ a r o d o w y (  Ii:

K R A K O W S K A  D R U K A R N I A  N A K Ł A D O W A
Iś L ra k ó w , u l.  K opernika 1. S. 2 -4

Wesoły kącik.
Magnat.

Pewien z magnatów — słowem, że magnat nie lada, 
Co dobrze pije, lepiej jeszcze jada,
Chcąc użyć po obiedzie wieczornego chłodu — 
Poszedł do ogrodu.
Gdy umysł jego rozkoszą się poił,
Tak sobie roił:
•— Jak mie to bawi ta tłuszcza — tak liczna, 
Którą tak trwoży każda zmiana polityczna 
Co do mnie, zdania nie zmienię,
Strawność żołądka wolę niż... sumienie.
I  każdy rozsądny mi przyzna,
Że owo bostwo — ojczyzna 
Jest to tylko,., urojenie
Bo gdy spoczywam pod tych drzew chłodem, 
Gdy mi ta ziemia, jak dawniej, kwiat rodzi 
Co mi do tego, kto tam po niej chodzi,
I  kto tam rządzi narodem!
Wtem Świnia, co w pobliskiej kałuży leżała,
Gdy już dobrze wysłuchała,
Rzekła: Jasny Panie 
Słowo w słowo moje zdanie.

Fr. Ml.

W iktor S k o ł y s z e w s K i ,  Kraków,
------------------------ ni. r. Jana 14, II p.,

jrządowo-upoważniony geometra cywilny, przeprowad 
eikie roboty w zakre9 miernictwa wchodzące.wszei

za

Z łąk i pastwisk
Wyższe zbiory — większe dochody

przez obfite nawożenie 2— 10

40-42% solą potasową.
Kainit stassfurcki zawiera 12-40 — 15r,/0 potasu.

JÓZEF KARBACH, Lw, Kościuszki 18.
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Na reumatyzm, boie giowy
migrenę i inne bóle nerwowe polecamy jako je­
dyne niezawodne nacieranie

l & K l g r j p o l
(nazwa praw nie strzeżona).

Cena flakonu 70 hal. Sposób użycia do każde­
go flakonu dołączony. Najmniej wysyła się 2 fla­
koniki. Fabryka oraz główny skład w ys y łk o w y : 
C. k. apteka obwodowa O . H e l l m a n  w Tarno 

polu i. 27.

w najlepszych gatunkach i w ka­
żdym rozmiń >••/.<• n.-> Oj.

brycznych dostarcza Ciri aa Korngut ót tire ism am i w My- 5 
ślenicacb próbki na żądanie darmo i oplatnie. 3—G t
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N A D E S Ł A N E .
W asze  zd row ie  odzyskacie, Wasze osłabienie i bo­

leści znikną, Wasze oczy, nerwy, muszkuły. ścięgna będą 
Silne, sen zdrowy, Wasz ogólny stan zdrowia po.opszy się 
natychmiast, gdy umyjecie fluidu Fellera z marką „Elsa- 
Fluid*. — Próbny tuzin 5 koron franco. Wytwarza tylko 
aptekarz E. V. Felier w Stubicy, Elsaplatz, Nr. 163, Kroacja,

Drożyznę mięsa można łatwiej znosić, jeżeli gospodyni 
io  sporządzania zup, sosów, jarzyn używa rosołu z Maggie- 
go Kostek po 5 hal. Jak wiadomo, są Maggiego kostki spo­
rządzone z najlepszego ekstraktu z mięsa i zawierają wszyst­
kie dodatki, wchodzące w skład naturalnego, pożywnego 
rosołu.

Adresy adwokatów

Kraków Pnwcbzdt Banki
Mały Rynek I. adwokat kra.owy.

A d L . 1  krajowy J f e t f  l O t y j O W S K i

otworzył kancelarję adw tkacką  w  Żywcu (naprzeciw poozty)

Kraków p

1. A lf iE  C ZE JK Ł F. P IE R Z E I
bkgnowoćai- 
te K. 9'60 lep­
sze K 12,białe 
puszysto dar­
te t  18, 24, 
śnieżno -białe, 

miękkie jak puch, K 30,. 36, 42.
(ło tow e  p ośc ie l 12—26 

z czerwonego nankiuu dobrzo na­
pełniona, pierzyna lub piernat 
130 cm długa i  16 cm szer. K 10, 
12, 15, i 18 2 m długa 140 cm 
szer. K 13, 15, 18 i 21. Poduszka 
80 cm długa, 58 cm szeroka K 3, 
3 60 i 4, 90 cm długa 70 cm szer. 
K 4 50, i 5'50, wykonanie według 
życzenia. Wedlo miary 3 materace 
włosienne na 1 łóżko K 27, lepsze 
K 33'—. Przesyłka franko za za­
liczką od K 10. Wymiana lub zwrot 
za zwrotem portft dozwoloua.

A R T U R  W O Ł Ł M śR  
Lobes Nr. 62. k. Pilzna (Czechy).

Gołębia 14,1. p. adwokat krajowy

Zamkowa 4

y D r W. Daniec
adwokat krajowy.

Pr Kazimierz Kulczycki iaryę adwokacką

w  J a ś le , przy ul. 3 Maja naprzeciw Tow. Zaliczkowego

Ignacy bypres, Kraków 
ulica Szewska 13/21.

Sprzedaje towary 
i nadal ęo na­
dzwyczajnie ce- 
aachtanieli:! Bry­
tania Anker Rem. 
syst. Roskopf 36 
godz. z pięk lym 
łańcuszkiem Kor. 

3-90. 1 amer. elektr złoty Rem. 
z marka Splendit, nadzwyczaj 
płaski, modny kawałersKi, 
z metalowym cyferblatem 36 
godz. szwajcarski werk z łań­
cuszkiem K 4'70. Srebrny Ro- 
skopf o trzech kopertach, bar­
dzo silny K i '  -.Stalowy dam 
ski Remontoir K 7'80. Budzik 

I najlepszy K 3-—. Łańcuszki 
irebrne od K 2-—. Zegarki 
złote damskie od K 20’—. 

dogi to Ilustrowane cenniki na 
żądanie darmo 1 oplatnłe. 6-17

M M1EZIN w Krościenku Niż. ob&K Krosna i
GŁÓWNY SKŁAD piwa Trznlnlcki«go we ilaszkaoh lb eozk aoh , 
znakomite piwa- Leżtk — Marcowe — Kasynowa — Porter — 
Bawarskie. — Hartowny skład splrylnau, rumu i roadlsów . —-

Drobne ogłoszenia w cenie po 15 hal. za wiersz. j

Budynek
pod numerem 300 wraz z obok 
ległym gruntem i zabudowa- 
niami gospodarczemi, w po­
bliżu rzciii Raby, pod .Skał­
ką" w Myślenicach, wuroczem 
położeniu, w bliskości lasów 
i gościńca, jest do sprzedania. 
Licytacja odbędzie się w tym 
celu dnia 19 listopada 1912 
o godzinie IC ej zrana w ma- 
fis.cacie. Cena wywoławcza 
6800 uoron. Wadjum 700 kor. 
Burmistrz: E. Klebort 1—2

WBBM—

Wyborny miód
deserowy, kuracyjny lip­
cowy, rarytas miodobo- 
rów z \ tasnej pasieki, 
5 klg. puszka kor. 7-50. 
Miód patoka 5 klg. kor. 7, 
iVyboi-ny miód stołowy 
do picia 5 klg. blaszanka 
kor. 6-50. Wysyła za za­
liczką J . 1 1  F A R B A  

B Podhajce 37. 5- -26

Za 4 hor.
skrzynka zaw erając 2 
i poł kopy (150 sztuk)

Kwargli - - ................
- - - ołomunieckich
Nr 4. Wysyła za zaliczką 

Fabryczny skład serów

BRACI ROLNICKICH
Kraków, Wielopole 7 /8

Cenniki różnych serów 
wysyłamy darmo. 3—52

T li  n  cierpiących 
U la  na prte- 
puk ila «  i ta naj-
cięższ; poleca
pask i

H. Bogdanowicz
łff-akÓTj-.

ul. Florjańska 
pod 1. 9 — 2 

(w podwórzu).

S
■a
Au
i

1

£ °*o a
o
'o'•■fi
o

& 
a♦ a>

% 5̂ & w* 0
3 - ° "s
N 
ae 
9

CD w — a >-do

s s ą  a «
£ “  i *H O 1 *  ^O rg £  3  b*

o  o  o - 2  «  ^  3IOI9U3 ftS ®
Ć> cb ÓO ° ̂ 4 4 £

or-t I® -54 ?a

9-7
•n.s u a >.o

&
o

■ ?

N
g
O
O
u

f e

g-"  j-N s 2H "O . O a 3 r

►.tsgjjag -1

.z* ^  a io 2 , a ® *5 1 N ,•
98 NX) ® ® O ''Y
"S .M fi *1-2 3

&->£ p n n o .S g-ya J S a o J m .  s o * .

a

1 ' 'C Q ifl'
a-g

Al

-a &

01 3

a ® > ^
5 OO ft

cla t

Ł
i*.
f

N it  r e u m a ty z m
gościec, postrzał (ischias) 
1 łamania poleca się u- 
śmierzająee nacieranie, 
od wielu 'a t , ogromnie 
rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowa­
ne i przez znakomitości 
uznane Linime.rłum Gaul- 
the ae oompositum z pr. 
zarcjeBtr. marką ochron.

•ÓERWOLu

u
chemika dra Jul. Fran- 
zosa, aptek, w Tarnopolu 
Cena flakonu 80 hal. — 
10 L 8 ke^„, nie licząc 
op.ifr. 1000 listów dzięk. 
do przeglądu. Dwa razy 
dziennie wysyłka poczt, 
zamawiać ped adresem: 
Główny skład wysyłko- 
wydrJlaliuiitaFrancos., 
chem. i apt., Tarnopol 
Nr. 215. 4- -24

1 E 1

| Przy wszelkich zebraniach 1 uroczystościach pa­
miętajcie o swoiem  chłopakiem Stronnictwie! 

i  fta świętach, w eselach I chrzcinach powinien się
znaieść bodaj jeden ludowiec, któryby w ezw ał do do^ 

, browojnych datków na Stronniotwo i urządził składkę.


